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■ ZADOŚĆUCZYNIENIE — prawie zakończona (optymistycznie) sprawa skrzywdzonego człowieka ■ ZESPOŁY GOSPO­
DARCZE — czyli jak zarobić dodatkowo ■ FORTUNA JAJEM SIĘ TOCZY — nie każde duże pieniądze zdobywane są 
nieuczciwą pracą, prezentujemy przykład pozytywny M JASNIEOSWIECONE BRUD I BAŁAGAN — plan lustracji dziel­
nicy ■ KOMU I KIEDY MIESZKANIA? — krótki informator dla hutników ■ A ponadto, jak zwykle — tygodniowy PRO­

GRAM TELEWIZJI, KOMBINATOREK, KRZYŻÓWKA, SPORT

OWOCNYCH OERAD ZWIĄZKGWCY-DELEGACł!

—

0 sprawach załogi i związku
Dziś obraduje I! Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza Nie­

zależnego Samorządnego Związku Zawodowego Pracowników 
KM HiL. Delegaci ocenią działalność ustępującego zarządu. Jak 
należy oczekiwać, mówić będą o sprawach nurtujących załogę: 
o konieczności lepszego gospodarowania majątkiem huty oraz 
od czego to zależy, o modernizacji kombinatu, o tym, jak osią­
gnąć jak najwyższe wyniki produkcyjne, bo od tego zależeć 
będą sprawy bytowe hutników, ich poziom życia — czyli o tym, 
o co upominać się winny związki. Mówić będą również o pro­
blemach wewnętrznych związku. Delegaci związkowych rzesz 
wybiorą nowe władze hutniczej organizacji na kadencję 1986— 
—1989 roku.

Najważniejsze fakty i dokonania organizacji związkowej w 
KM HiL — od trudnego początku organizowania się związku 
do końca zakończonej dziś kadencji władz — prezentujemy na 
str. 3.

LUDOWCY zapraszają do Przylasku

O'.atni komunikat 7 bm. ko­
misji rządowej do spraw ba­
dania skażenia powietrza, wo­
dy i ziemi po awarii reaktora 
w Czernobylskicj elektrowni 

t zawierał wiele wiadomości u- 
spokajających. Oprócz infor­
macji o stałym spadku zawar­
tości aktywnego jodu w powie­
trza. dementował kolportowa­
ną w niektórych miastach kra­
ju plotkę, iż woda wodociągo­
wa i studzienna nie nadaje się 
do picia Nie ma potrzeby 
przypominania komunikatu. 
Była to jedna z uważniej czy­
tanych informacji opublikowa­
nych przez piątkową prasę co­
dzienną. Trudno się dziwić te­
mu zainteresowaniu.

Jak toczyło się życic dziel­
nicy pod chmurą? W miarę 
napływu komunikatów rozpo­
czął się

NAPÓR
NA SŁUŻBĘ ZDROWIA.
Jak informuje nas „szef" tej 

służby w Nowej Hucie dyr. 
Stanisław Wilkoń, płyn Lugo-

precyzyjną ilością kropel... 
Szpitalna apteka pracowała 
non-stóp. Dyżury aplikująych 
lek nie ograniczyły się do 
sztywnych godzin. Pracowano 
do czasu, gdy ostatni ze zgła­

POD CHMURĄ
la w odpowiedniej do wieku 
proporcji podano 52 tysiącom 
dzieci i młodzieży do 16 roku 
życia. Generalnie, dzielnicowa 
"służba zdrowia stanęła na wy­
sokości zadania, a nie było ono 
takie łatwe. Warto tu wspom­
nieć, iż trzeba było wyprodu­
kować 250 litrów płynu Lugo- 
la, rozporcjować tę ilość na od­

powiednie do wieku dawki z

szających się nie otrzy­
mał przewidzianej dawki.
Trzeba było również dostar­
czyć płyn przychodniom z o- 
brzeża dzielnicy w Niepoło­
micach, Kłaju i Drwinie. Nad 
ciągłością dostaw specyfiku 
czuwała specjalna karetka do­
starczająca uzupełniający w 
miarę potrzeb zapas płynu. 
CIĄG DALSZY NA STR. 6—t

Tegoroczne, tradycyjne już 
ŚWIĘTO LUDOWE (ustano­
wione 30 maja 1903 roku przez 
RN SL we Lwowie) przypada­
jące za dwa dni upłynie w o- 
kresie wzmożonej aktywności 
politycznej społeczeństwa 
przed X Zjazdem, pod hasłami 
sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i walki o zachowanie pokoju w 
¿wiecie.

Ruch ludowy obchodzi w 
tym roku kilka doniosłych 
rocznic: 90-lecie powstania 
Mazurskiej Partii Ludowej, 
40-lecie śmierci współtwórcy 
ruchu Ludowego Jana Stapiń- 
skiego, 120-lecie powstania 
pierwszego na polskich zie­
miach kółka rolniczego w 
Dolsku k. Krotoszyna, 55-lecie 
zjednoczenia ruchu ludowego 
oraz półwiecze wielkich klaso­
wych strajków chłopskich.

Centralne uroczystości od­
będą się w Płocku. Natomiast 
miejscem krakowskiej akade­

mii będą Grabie, wieś położo­
na pod Wieliczką.

Ludowcy z Nowej Huty 
uczczą swoje święto w Przy­
lasku Wyciążskim. Działa tam 
— stwierdza przewodniczący 
DK ZSL, Mieczysław Barsz- 
czak — i to bardzo aktywnie, 
koło „ludowców”. Stąd też wy­
bór Przylasku na miejsce na­
szych uroczystości. Członkowie 
ZSL 1 aktyw osiedlowy od­
nowili w czynie społecznym 
świetlicę osiedlową, uporząd­
kowali jej otoczenie. Uroczy­
stości rozpoczną się o godzinie 
16.

*
W miniony wtorek odbyło 

się w Przylasku — z udziałem 
prezesa KK ZSL, posła Stani­
sława Mazura — wyjazdowo 
plenarne posiedzenie DK ZSL, 
poszerzone o prezesów nowo­
huckich kół. Wręczono legity­
macje nowo przyjętym człon­
kom ZSL. (dom)

Lokalna wiadomość
(B) Wczoraj w czasie comie­

sięcznej konferencji prasowej 
ministra — rzecznika praso­
wego rządu — Jerzego Urbana 
dla dziennikarzy krajowych 
w imieniu „Głosu” zadaliśmy 
jedno pytanie:

Czy można oczekiwać w 
najbliższej przyszłości wycin­
kowych terytorialnych infor­
macji na temat prowadzonych 
na użytek komisji rządowej 
badań skażenia gleby, wody i 
atmosfery, które interesują 
mieszkańców?

— Nie należy oczekiwać — 
odpowiedź ministra — gdyż 
nie ma takiej potrzeby, aż z 
dwóch powodów. Po pierwsze, 
nie bardzo jest to możliwe ze 
względów technicznych — wa­

hania były różne i częste — 
a ponadto, podanie tych wy­
cinkowych danych w czasie, 
gdy poziom skażeń nie zbliża 
się nigdzie w Polsce do grani­
cy bezpieczeństwa publiczne­
go, nie ma sensu. Katastrofa 
tego rodzaju spotyka nas po 
raz pierioszy. Przyjmowana 
jest z różnym nasileniem e- 
mocji. Podawanie wycinko­
wych danych wyzwoliłoby 
niepotrzebną falę spekulacji 
nie prowadzących do niczego. 
Nie ma zatem takiej potrzeby.

Tuż po mnie red. ANNA 
STEFOPULOS z „Panoramy” 
zapytała, czy w rozpoczynają­
cym się sezonie turystycznym, 
wczasowym i kolonijnym do 
każdego miejsca w Polsce 
można bezpiecznie wyjechać. 
Odpowiedź ministra była je­
dnoznaczna: można bezpiecznie 
wyjechać wszędzie.

Przytaczam to pytanie i 
odpowiedź, ponieważ wiąże się 
z pytaniem zadanym przez 
„GNH”. (BAR)

„W imieniu Rady Państwa 
nadaję Wam tytuł ¡'Zasłużo­
nego Hutnika PRL». Serdecz­
nie gratuluję...”.

Kilka dni temu na central­
nej akademii z okazji „Dnia 
Hutnika” w Zabrzu, premier 
Zbigniew Messner słowa te 
skierował do MIECZYSŁAWA 
BEDNARZA — brygadzisty z

OD POCZĄTKU 
PRZY MARTENIE
Hali Odlewniczej Stalowni 
Martenowskiej HiL.

— Nikt bardziej niż on nie 
zasłużył sobie na to — mówi­
li jego koledzy z brygady. — 
U nas, przy wielkim piecu pot 
leje się strumieniami, a Mie­
tek stoi przy nim jako bryga­
dzista już od dwudziestu paru 
lat. Wymaga tyle samo od sie. 
bie. ile od innych, nie toleru­
je fuszerki, a przy tym jest Podziękowanie

Tradycyjnie z okazji święta pracowników naszej metalurgii — 
„Dnia Hutnika” — odbyło się .wicie uroczystych spotkań, aka­
demii, imprez sportowo-rekreacyjnych i kulturalnych.

Niewątpliwie w sposób szczególny obchodzili to święto hut­
nicy, którzy swym codziennym wysiłkiem przyczyniali się i 
przyczyniają do rozwoju polskiego hutnictwa. I, jak co roku, 
licznie uczestniczyli w nim także mieszkańcy naszej dzielnicy — 
Nowej Huty.

Mamy nadzieję, że w zaprezentowanym programie każdy zna­
lazł dla siebie coś interesującego i godnego uwagi. O tym, że 
tegoroczne imprezy z okazji „Dnia Hutnika” usatysfakcjono­
wały i hutników 1 nowohucian, świadczy przyznana, bardzo 
wysoka ocena strony organizacyjnej wszystkich imprez.

Najserdeczniej dziękujemy zatem tym wszystkim osobom, in­
stytucjom i organizacjom, które swoją rzetelną pracą i zaan­
gażowaniem przyczyniły się do uświetnienia tegorocznych ob­
chodów hutniczego święta.

W imieniu Komitetu Organizacyjnego 
Obchodów „Dnia Hutnika” 

przewodniczacv 
mgr iuż. STEFAN NIZIOŁEK

bardzo koleżeński i skromny., 
Chcieli go nawet awansować, 
ale on pozostał przy marte­
nie...

Jest rzeczywiście bardzo 
skromny i niechętnie mówi o 
sobie. Woli mówić o innych, 
o swoich ludziach i o pracy 
— ciężkiej i wymagającej że­
laznego zdrowia.

Mieczysław Bednarz nie 
miał łatwego życia. Jego ży­
ciorys jest podobny do wielu 
innych, którzy swe losy zwią­
zali z Nową Hutą. Pochodzi z 
kieleckiego. Urodził się we wsi 
Luta, w dawnym powiecie ko­
neckim. Z paru mórg piasz­
czystej ziemi nie bardzo dało 
się wyżywić ośmioro rodzeń­
stwa.
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TYDZIEŃ
• (B) CENTRALNA AKADEMIA „Dnia 

Hutnika” — z udziałem prezesa Rady 
Ministrów Ł Messnera — odbyła się w 
ubiegłą sobotę w Zabrzu. Wysoko oce­
niono wysiłki i efekty pracy ludzi pol­
skiej metalurgu w ostatnim roku. W 
czasie uroczystości szczególnie wyróżnia­
jącym się w pracy zawodowej wręczono 
wysokie odznaczenia państwowe i bran­
żowe. Tytuły 1 odznaki «Zasłużonego 
Hutnika PRL" nadano m. ku M. BED­
NARZOWI — rozlewaazowi stali, i Cs. 
BILIŃSKIEMU. pierwszemu rocdewa- 
czowi stali z KM HiL.
• (B) OSTATNIM AKORDEM tegoro­

cznych obchodów «Dnia Hutnika” w KM 
HiL było, tradycyjnie odbywane od lat, 
spotkanie kierownictwa kombinatu z do­
wództwem i. Pomorskiej Dywizji Powie­

trzno Desantowej (9 maja). Oprócz przeka­
zania przez żołnierzy życzeń dla hutni­
ków spotkanie było okazją do uaktualnie­
nia programu wzajemnej współpracy.
• (B) YU JONGEN, minister przemy­

słu węglowego ChRL, na czele delegacji 
tego kraju przebywającej w Polsce zło­
żył kurtuazyjną wizytę dyrektorowi na 
czelnemu KM HIL — Eugeniuszowi Pa- 
stówce. Chińscy goście zwiedzili kombi, 
nat oraz wpisali się do jego księgi pa 
miątkowej.
• (1) Z CZOŁOWYMI PUBLICYSTAMI 

^GAZETY KRAKOWSKIEJ" spotkali się 
12 maja przedstawiciele aktywu partyj­
nego kombinatu. Ożywiona wymiana po­
glądów skupiał» się na sposobach docie­
rania do czytelników z treściami decydt*- 
jącynri o przyszłości kraju, formach pro­
pagandy, oczekiwaniach hutniczej załogi 
skierowanych do poczytnej .Gazety". Re­
fleksja najważniejsza: „GAZETA" JEST 
SOJUSZNIKIEM HUTNIKÓW W BATA­
LII O MODERNIZACJĘ KOMBINATU.
• KOŁO ZAKŁADOWE Polskiego 

Związku Wędkarskiego przy kombinacie 
organizuje dla pracowników i ich ro­
dzin szkolenie z zakresu wędkarstwa ama­
torskiego. Odbędzie się ono 21 maja o 
gods- 17 w siedzibie Koła — os. Młodości 
4.

i) (dz) BARDZO DOBRZE PRACUJĄ 
TNICY .Takich rekordów dawno nie 
notowaliśmy: w ZK w produkcji koksu 

wykonano pian w 102 proc., w ZS w pro­
dukcji surówki w 106 proc. Stalownicy 
wykonali plan w produkcji stali w 110 
proc. Dobrze pracują walcownicy z ZW 
Wl, tutaj w produkcji kęsów wykonano 
plan w 117 proc, a w produkcji kęsisk — 
115 proc. Przekraczają zadania planowe 
walcownicy ze SLabinga i Gorącej.

NIE WYKONALI zadań planowych 
w ZW W2 w produkcji profili (97 proc.) 
i w walcowni zimnej (96 proc.)

Załoga Wydziału Gazowego u- 
fundowała książeczkę mieszka­
niową dla MARIOLI GÓRY, cór­
ki po zmarłym pracowniku W-26. 
Oprócz książeczki z wkładem 
26 950 złotych, były słodycze 1 
upominki. Przekazania daru 
od całej załogi wydziału dokona­
li: Władysław Rejman — kierow­
nik wydziału, Tadeusz Ragan — 
przewodniczący Rady Pracowni­
czej W-26 i Stanisław Nawrot — 
wiceprzewodniczący Rady Praco­
wniczej Kombinatu.

Dziękujemy! (R)
Fot. S. Gawliński

Koleżance
MARCIE KRAJEWSKIEJ 

wyrazy głębokiego wzpółcaucśa ■ 
powodu śmierci OJCA Składają 

współpracownicy 
s Zakładu Ergonomii AM

Wyrazy szeserege współczucia s po­
wodu śmieraci MATKI 
kol DANUCIE MOSIO

składają
koleżanki i koledzy 
■ Wydziału ZG/G1

Serdeczne podziękowania Dyrekcji 
oraz Kierownictwu Wydziału R2, 
Związkom Zawodowym ora* Kole­
żankom i Kolegom za pomoc i Des­
ny udział w pogrzebie mego Męża

STANISŁAWA TABAKA 
składa ZONA z CÓRKAMI 
- ■ ■ ■ -JM Ul

W poszczególnych' zakładach' kombinatu 
trwają różnorodne prace, mające zarów­
no bezpośredni związek z produkcją jak 
i s pracami remontowoporządkowyrni. 
Juk wynika * informacji komitetów za­
kładowych, większość zaplanowanych ro­
bót jest Juk zaawansowana 1 tak np. w 
Zakładzie Materiałów Ogniotrwałych 
wyprodukowano dodatkowo wkłady izo­
lacyjne o wartości 450 tysięcy złotych 
oraz naprawiono 1000 palet. W poszczegól­
nych POP w Zakładzie Transportu Kole­
jowego wprowadzony jest odzysk mate­
riałów kolejowych, wykonywane są tak­
że roboty porządkowe. We wszystkie te 
prace, co warto podkreślić, bardzo akty­
wnie włącza się bezpartyjna część zało­
gi wszystkich wydziałów. W ramach zo­
bowiązań partyjnych w Zakładzie Wal­
cowni Gorącej każdy członek PZPR prze­
pracowuje dodatkowo 4 godziny zaąówno 
przy produkcji (sortowanie blach) jak i 
przy renowacji terenu wokół zakładu. 
Również w Zakładzie Stalowniczym 
zsyłane są od różnych organizacji par-

Święto PCK
Przebiegające pod hasłem „Czerwony 

Krzyż symbolem pokoju i przyjaźni mię- 
ny narodami" obchody Tygodnia PCK 
dobiegły 8 maja końca (rocznica urodzin 
Henry Dunanda). Podczas akademii woje­
wódzkiej, która odbyła się w Nowej Hu­
cie zasłużonych działaczy społecznych i 
siostry PCK uhonorowano odznaczeniami 

nagrodami. Złotą Odznakę PCK otrzyma­
li Henryk* Malt* i Jerzy SzutowsU, Sre­
brną — m. la. Przemysłowy Zespól Ople, 
ki Zdrowotnej kombinatu. Sztandar Od­
działu Obrony Cywilnej 17-7 udekorowa­
ny został Brązową Odznaką.

Obchody zakończone, ale akcja zbiórki 
pieniędzy na cele opieki społecznej trwa 
przez cały rok. Nie odmawiajmy pomo­
cy tym najbardziej potrzebującym.. (V)

*
Honorowi Dawcy Krwi KM HiL orga­

nizują z okazji Dnia Matki dwie akcje 
honorowego oddawania krwi w dn- 20 i 
27 maja w godz.8—13. Krew zostanie prze­
kazana tworzącemu się Bankowi Krwi 
Szpitala Matki Polki w Łodzi.

#
Konkurs rysunkowy dla dzieci 1 mło­

dzieży. Z okazji zbliżającego się Między­
narodowego Dnia Dziecka Klub Honoro­
wych Dawców Krwi KM HiL organizu­
je 18 i 25 maja o godz. 11.00 konkurs ry­
sunkowy dla dzieci w lokalu Klubu na 
Osiedlu Stalowym 16. Wyniki konkursu 
oraz rozdanie nagród nastąpi 1 czerwca 
o godz. 11.00.

IżłUI

Książeczka dla sieroty

Serdeczne podziękowania p. Cichu, 
pek, wychowawczyni kl. IVc Szko­
ły Podstawowej nr 125 n* os. Stru­
sia oraz wszystkim Pedagogom 
Dzieciom i ich Rodzicom, Mórzy w 
ciężkiej i bolesnej dla nas chwili 
wzięli liczny udział w uroczysto­
ściach pogrzebowych naszego MĘŻA 
i TATUSIA

Składa ŻONA * CÓRKĄ ANIĄ

Z głębokim lałem zawiadamiamy, 
że dnia 9. 95.1986 r. zmarł w wieku 

M lat
ALEKSY OLSZEWSKI

ur. 5. VII. 1912 r„ długoletni praco­
wnik Zakładu Automatyzacji, nie­

odżałowany Kolega.
tonie i Rodzinie Zmarłego skła­

damy wyrazy serdecznego współ­
czucia.

Kierownictwo ZA, 
Związek Zawodowy 

oraz koleżanki 1 koledzy

PRZED X ZJAZDEM

Znaczne efekty zobowiązali
tyjnych meldunki o wykonywanych czy­
nach i zobowiązaniach. Obok działań 

’ związanych bezpośrednio z produkcją, któ­
re wykonywane są podczas dodatkowych 
dniówek na newralgicznych stanowiskach 
pracy, niektóre służby realizują prace re­
montowe, zaś pracownicy administracji 
prowadzą roboty rozładunkowo-porządko- 
we.

W pienie dyrektora technicznego człon 
kowie partii przepracowali już 960 godzin. 
Zabezpieczenie frontu robót, materiałów 
i narzędzi umożliwi przypuszczalnie prze­
kroczenie wcześniej deklarowanego czasu 
pracy. W Zakładzie Mechaniczno-Odle- 
wniczym zobowiązania przynoszą również 
bardzo wymierne efekty. Wykonano m. 
Ił: 900 odlewów i 75 ton konstrukcji sta-

♦ W ostatnich dniach został odda­
ny do użytku Dom Wczasowy „Rybak” 
w Międzyzdrojach. „Rybak” to potę­
żny kompleks wczasowo-wypoczynko- 
wy, w którym HiL jest właścicielem 
t i 7 piętra (61 miejsc). Położony jest 
w odległości kilkudziesięciu metrów 
od morza j superkomfortowo wyposa-

HUTNICZE LATO '86
żony (wykładziny marmurowe, szybko­
bieżne windy itp.). W każdym pokoju 
jest radio j telewizor, zainstalowane 
są telefony, na podłodze parkiet i dy­
waniki. W budynku jest kawiarnia, w 
której urządzane będą dancingi oraz 
disco, czynna w godz. 10—24. Jest rów­
nież wypożyczalnia sprzętu turystycz­
nego i sportowego. Dział Socjalny HiL 
oferuje w wolnej sprzedaży miejsca w 
dwu turnusach: 31.05—13.06 (Ośrodek 
przyjmuje już 30.05 na kolację); 15.06 
—28.06. Koszt jednego skierowania 
18.500 zł.

♦ Wolne miejsca wczasowe do wy­
kupienia w Dziale Socjalnym HiL.

| PAMIĘCI PROFESORA |
Urodził się 26 lutego 1917 r. w Kra­

kowie, w rodzinie robotniczej. Studia u- 
kończył ns Akademii Górniczej w Kra­
kowie. Wkrótce potem rozpoczął swą pier­
wszą pracę w stalowni w Hucie „Po­
kój”.

1 stycznia 1950 roku Antoni Kolano 
przeniesiony został do Nowej Huty. Je­
go doświadczenie potrzebne było przy 
uruchamianiu i rozruchu stalowni. Zo­
stał kierownikiem Zakładu Stalownicze­
go.

Pa okresie pracy w „Biprostalu", w 
końcu 1960 roku podjął ponownie pracę 
w KM HiL. Początkowo na stanowisku 
Głównego Technologa Stalowni w Dzia­
le Naczelnego Technologa Huty, a od 
czerwca 1963 i. — Głównego Stalowniks 
Huty. W tym czasie uzyskał stopień 
naukowy doktora nauk technicznych, na­
stępnie (1968) doktora habilitowanego. 1 
marca 1972 roku został docentem w In­
stytucie Ekonomiki i Organizacji Pro­
dukcji AGH, a 1 stycznia 1975 r. kie­
rownikiem Zakładu Perspektyw Rozwo­
jowych Hutnictwa. Funkcję tę pełnił do 
ostatnich dni swojego życia. Uchwałą s 
dnia 7 października 1976 ». Rada Pań­
stwa nadała wybitnemu naukowcowi ty­
tuł profesor* nadzwyczajnego.

Już prac* Profesor* na Śląsku obfito­
wała w liczne i uznane osiągnięcia te­
chniczne i technologiczne. Budowa Nu­

8 maja 1986 roku smar! naglę

Prof. dr hab. ANTONI KOLANO
kierownik Zakładu Perspektyw Rozwoju Hutnictwa Akademii Górniczo- 
-Hutniczej w Krakowie.

Odszedł specjalista i organizator, całym sercem oddany polskiemu hut­
nictwu, ofiarny działacz społeczno-polityczny, wieloletni zasłużony członek 
Kadry Kierowniczej Huty im. Lenina, nauczyciel i wychowawca.

Odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Meda­
lem 40-lecia i wieloma innymi odznaczeniami resortowymi i regionalnymi. 

Odszedł od nas wybitny Człowiek, Przyjaciel, Kolega.
Cześć Jego Pamięci!

DYREKCJA. RADA PRACOWNICZA, 
KOMITET FABRYCZNY PZPR, NSZZ 
PRACOWNIKÓW KOMBINATU ME­
TALURGICZNEGO HiL, ORGANIZA­
CJE SPOŁECZNO-ZAWODOWE KOM­
BINATU METALURGICZNEGO HUTA 

IM. LENINA

lowych- Pokaźna jest Już ilość efektywni» 
przepracowanych godzin (1200) w Zakła­
dzie Walcowniczym. W ich trakcie reali­
zowano roboty remontowe i porządkowa 
oraz przeprowadzono zbiórkę złomu. Pra­
cownicy uczestniczyli oprócz tego w ada­
ptacji zakładowej bazy wypoczynkowej 
w Wierchomli. Nadal kontynuowane są 
też prace w Zakładzie Remontowym, do­
tychczas tamtejsza załoga przepracowa­
ła już 500 roboczogodzin.

Jak widać, różnorodne są formy rea­
lizowanych działań, rozmaite bywa rów­
nież przeznaczenie wypracowanych środ­
ków. W wielu zakładach planuje się 
wzmocnić nimi fundusze: rewaloryzacji 
Krakowa, Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole oraz Pomnika Matki Polki, (md)

Hotel „Albatros" — Świnoujście 
9.06—22.06; Świnoujście — kwatery 
prywatne w atrakcyjnych willach na 
Os. Bursztynowym (w pobliżu morza).

Turnusy 14 dniowe w terminach: 
od 14.06; 16.06; 19.06.
♦ Wolne miejsca w DW HiL w 

miesiącu czerwcu br.

„Hutnik” — Zakopane, KoninkU 
Krynica.

Wolna sprzedaż poza rozdzielnikiem.
♦ Wiadomość dla zainteresowanych 

koloniami:
W związku z większym zapotrzebo­

waniem na kolanie n-iż w ubiegłym 
roku NSZZ HiL rozdzieliły dodatkowo 
200 miejsc kolonijnych dia Zakładów 
i Wydziałów kombinatu, wychodząc * 
założenia, że dla żadnego dziecka nie 
powinno zabraknąć miejsca wypoczyn­
ku wakacyjnego.

Zainteresowani proszeni sa o kon­
takt ze Związkami Zawodowymi. (mat) 

wej Huty to z kolei nadzór inwestycyj­
ny rozruchu i technologii stalowni oraa 
wydziału prażenia wapna i dolomitu. 
Kolejne osiągnięcia to współautorstwo w 
Wielu przedsięwzięciach dotyczących mo­
dernizacji pieców martenowskich, orga­
nizacji cyklu technologicznego, nowych 
metod odlewania wlewków stall uspoko­
jonej, opracowanie technologii wytapia­
nia i odlewania stali tłocznych półuspo- 
kojonych, koncepcja, budowa, urucho­
mienie i technologia pieca dwuwannowe- 
go, czy współpraca przy opracowania 
zmian konstrukcyjnych wlewnic surów­
kowych.

Profesor opublikował okołu 60 studiów 
f monografii. Był współautorem pięcia 
patentów oraz czterech skryptów i ksią­
żek.

W ostatnich latach, jako członek ko­
misji powołanych przez Przewodniczące­
go Komisji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów, opracował opinie dotyczące kie­
runków rozwoju hutnictwa. Przez ostat­
nie 14 lat był członkiem Rady Naukowo 
Technicznej KM HiL, oraz naukowym 
konsultantem kombinatu.

Dla ludzi, którzy go znali, był nta 
tylko nieocenionym fachowcem, ale Czło­
wiekiem życzliwym 1 uczynnym, a jedz 
nocześnie wymagającym szefem. j

Odszedł od nas Wybitny Człowiek.
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WCZORAJ
— Czego nie udało wam slQ 

załatwić w tej kadencji?+ Z wczasów krajowych 
w ciągu trzech lat skorzy­
stało 65 tys. hutników. Z za­
granicznych — 1800.

W obronie praw
i interesów pracownika

Wydaje się, że było to tak niedawno. W oparciu • ustawę 
• związkach zawodowych z 8 października 1982 r. w kraju 
odradza się ruch związkowy. Jest dużo zamieszania. Sądy re­
jestrują powstające organizacje. Kiedy rejestrowano NIEZA­
LEŻNY SAMORZĄDNY ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOW­
NIKÓW KOMBINATU METALURGICZNEGO IliL liczył on 
około 600 członków. Ale już w marcu 1983 r. w czasie I Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej organizacja miała 4320 
członków. Wielu hutników jednak ciągle do działalności no­
wych związków podchodziło z rezerwa. Tworzeniu się związku 
towarzyszyły nie tylko telefoniczne pogróżki kierowane pod 
adresem założycieli. Były i innego rodzaju szantaże i malowa­
ne na czerwono drzwi czy też bojkoty, gdy na przykład two­
rzono organizację związkową w ZM. Na zebranie założycielskie 
przyszli niezaproszeni goście: tupali, wznosili różnego rodzaju 
okrzyki, wrzeszczeli.

Zdjęcia — S. Gawlińskir..

DZIŚ

— mówią 
Czekało 
ludzkich 

Czas 
została

pracowni- 
zagraniczne 
kontakt z 
ym WUSW 

pomocy
porach: t>d 7.30 do 15.5 
wy załatwiamy od rę 
ło nam

dowolnej

3

O11Ą

Związkowe zebranie, grudzień — 1982 roku.

Wniosków dużo, życzeń sporo. 
Słusznych życzeń. Oby w miarę 
możliwości udało się je zrealizo­
wać w przyszłej kadencji.

zportóu
Si lud.

i członki

Po co wspominaćl 
dziś związkowcóy. 
wiele trudnych, 
spraw do załatwienia, 
kiedy zawieszona 
wszelka działalność związko­
wa. to czas często ' ’ '
interpretacji przepisów i pra­
wa pracy w różnych jedno­
stkach organizacyjnych kom­
binatu. Choćby w takim ZW

+ Najwięcej członków w 
związku w stosunku do licz­
by pracowników ma NSZZ 
Pr. KM HiL w: Zarządzie 
W ydzialowym P—96 (60.1
proc, członków związku), w 
Zarządzie Zakładowym ZR 
(51,2 proc.), w Zarządzie Za­
kładowym ZM (52,1 proc.).

po spotkaniu członków Komi­
sji Interwencji z kierującymi 
zakładem wycofano 48 nagan 
dla pracowników, którym wy­
płacono pieniądze z tytułu 
„karty hutnika”

Jerzego Licheinia ; sekretni
Zarządu — Bogusława P.

□O--
arnik om
go

mi;are
czy o-
utrzy—

uwzg'lę—
naby'W—
>ić do
HiL —
często-

To choćby zmiana usta­
wy o naliczaniu chorobowego, 
podpisanie porozumienia pla­
cowego między związkami za­
wodowymi a derekcją

Zarejestrowano 133 wnio­
ski z konferencji i zebrań 
poszczególnych sprawozdaw­
czych ogniw związkowych. 
Załatwiono — 103 wnioski. 
19 jest w trakcie realizacji. 
Pozostałe 11 wniosków nie 
zostało zrealizowanych bądź 
z powdu wycofania wniosku 
przez wnioskodawcą, bądź z 
braku odpowiedzi od władz, 
do których był kierowany. 

HiL, wprowadzenie zniżek 
odpłatności za wczasy 
długoletnich pracowników 
dla tych, którzy przepracowali 
25 lat pracy zniżka 25 proc, a 
dla tych, którzy przepracowali 
lat 30 — zniżka — 30 proc.

Wprowadzono też z naszym 
niemałym udziałem nowe za­
sady odpłatności za wczasy, 
obozy i kolonie korzystniej­
sze dla hutników

Sukcesem było podpisanie 
pomiędzy NSZZ Pr. KM HiL 
a dyrekcją KM HiL porozu­
mienia społecznego, ustalają­
cego zakres uprawnień związ­
ków zawodowych w kombina­
cie.

Wprowadzono też nową for­
mę wypoczynku popularnie 
zwaną „wczasami pod gruszą” 
Wczasy te spotkały się z du­
żym zainteresowaniem człon­
ków naszej załogi. „Działka 
dla hutnika” — to było też 
nasze hasło. Przyspieszyliśmy 
rozdział istniejących terenów, 
staramy się o pozyskanie no­
wych. Staramy się. tzn. naci- 

I skamy dyrekcję, która uznała 
I i te sprawę za pilną.
I - W związku z licznymi wy­

jazdami naszych 
ków na wczasy 
nawiązano ścisły 
Biurem Pas­
ie Krakowie

go. - biu: 
vukrotni

— Piszą mniej. Wśród listów 
są i anonimy, ale tym nie po­
święcamy zbyt wiele 
Przychodzi natomiast 
więcej hutników nie 
zrzeszonych w naszym 
ku. Większość zresztą to nie- 
zrzeszeni. Przychodzą w spra­
wach płacowych, mieszkanio­
wych, prywatnych. Odwołują 
się od kar, nie zawsze słusz­
nie — jak wykazuje życie — 
nakładanych, od zwolnień z 
pracy.

uwagi, 
coraz 
tylko 

związ-

Zebranie założycielskie, któ­
re odbyło się w listopadzie 
1982 r., prowadził przewodni­
czący Komitetu Założycielskie­
go związków zawodowych w 
Hil — MARIAN ŻAK.

— Cóż, nie udało nam się, 
choć bardzo się staraliśmy, za­
łatwić tzw. zwiększonego do­
datku etażowego za wysługę 
lat. Chodzi tu o to, by nagro­
dy jubileuszowe obliczano od 
aktualnej płacy podstawowej.

I sprawa najważniejsza, 
która rozwiązałaby problemy 
płacowe i nie tylko płacowe 
załogi. To zmiana układów 
zbiorowych. Projekt taki 
wpłynął już do laski marszał­
kowskiej. Czekamy!

A ze spraw wydawałoby się 
mniej ważnych — taki wę­
giel?! Nie możemy wyegzek­
wować rytmicznych dostaw 
węgla dla hutników do punk

Majątek związku w ro­
ku 1985 wynosił — 48.622.892 
zł. Wydano na działalność 
związkową (socjalną, kultu­
ralno-oświatową, turystyczno- 
sportową. gospodarczą itp.) 
— 34.641.581 zł. Pozostała
nadwyżka na rok 1986 
wysokości — 13.981.311 zł.

tów sprzedaży. Nie udało nam 
się również „przywrócić” skła­
du opałowego w Bieńczycach 
koło zajezdni MPK.

Wiadomo, że nie wyczerpa­
liśmy tematu. Szczegóły pra­
cy związku w tej kadencji 
znaleźć można w ładnie wy­
danych materiałach sprawoz­
dawczych na konferencję.

Dodam, że za każdą z 
łatwionych spraw kryje 
wiele ludzkiego trudu. To 
na jaką się płaci za wypraco-

Wśród pracowników 
KM HiL rozprowadzono na 
różnego rodzaju imprezy bi­
let» oraz karty wolne 
wstępu na mecze piłki no 
nej w KS 
sztuk.

Wczasie zebrań spra­
wozdawczo - wybor­
czych w organiza­
cjach związkowych 
zakładowych 1 wy­
działowych delegaci 

zgłosili dziesiątki wniosków. Po 
opracowaniu (zdarzało się, że 
wnioski się powtarzały) jest ich 
aż 11. Każdy z nich ma adresa­
ta, który za jego realizację bę­
dzie odpowiadał.

Za realizację większości wnio­
sków odpowiadał będzie Zarząd 
NSZZ Pr. KM HiL. Wśród nich 
najważniejsze to: spowodować 
wzrost tzw. minimum socjalne­
go, które wynosi obecnie 5.400 
zł. Rozszerzyć możliwość dyspo­
nowania funduszem socjalnym 
na wycieczki. Dotychczasowe 
sztywne przepisy powodują, że 
około 80 proc, tego funduszu nie 
zostało przez zarządy wydziało­
we wykorzystane. Zwiększyć ek­
wiwalent za węgiel według ak­

tualnych cen. Dodatek stażowy 
powinien rosnąć wraz s latami 
pracy. Obecnie jest granica 28 
lat. Po 20 latach pracy dodatek 
pozostaje taki sam. Wnioskowa­
no też wybudowanie własnego 
domu wczasowego nad morzem, 
przywrócenie wypłaty M pen­
sji, stworzenie chętnym możli­
wości otrzymania mieszkań w 
stanie surowym. Było i o pod­
wyżkach dodatku funkcyjnego 
(od kilku Lat takte same), do­

Wnioski
datku za pracę w warunkach 
szkodliwych i uciążliwych trak­
tując go jako odrębny składnik 
płacy. By! wniosek o smniej- 
szenie składki związkowej, o 
przywrócenie możliwości korzy - 
stania z bezpłatnych wczasów 
przez członków związku zawo­
dowego, wniosek o przeanalizo­
wanie możliwości podwyższenia 
odprawy emerytalnej. Do prog­
ramu działania NSZZ Pr UiL 
należy włączyć rozwiązanie pro­
blemu ochrony środowiska. Są 
też wnioski skierowane pod a- 
dresem OPZZ, a to: nagrody ju­
bileuszowe wypłacane były od 
płacy podstawowej, by zahamo­
wać społecznie nieuzasadniony 
wzrost cen atrykułów spożyw ­
czych i przemysłowych. A pod 
adresem dyrekcji HiL m in.- 
urozmaicić jadłospis posiłków 
regeneracyjnych dla załogi, 

iczbę wczasów i ko- 
iach nad- 
znych, pod-

>nyen 
w m, 
z Za

SZZ Pr. KM HiL patro­
natem budowy domu „Zasłużo­
nego hutnika”, budowy domu 
wczasowo-leczniczego w mikro­
klimacie nadmorskim. Wniosku­
ją, by im również w miesiącach 
letnich przyznawać pewien pro­
cent wczasów bezpłatnych. Eme­
ryci chcą jak dawniej otrzymy­
wać ziemniaki, a nie ekwiwa­
lent pieniężny. Zwracają się też 
o poparcie ich wniosku wspra- 
wie przyznania im prawa do 
dwóch bezpłatnych przejazdów 
kolejowych w roku do dowol­
nej miejscowości w kraju.
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MIESZKANIA: Komu? Kiedy?
Jak będzie wyglądał rozdział mie­

szkań w latach 1986—1990? Główna 
Komisja Mieszkaniowa KM HiL 
opracowała już program, który po­
zwala określić wstępny termin przy­
działu mieszkań pracownikom kom­
binatu. Według tego programu pra­
cownicy, którzy złożyli wnioski mie­
szkaniowe do 30 czerwca 1985 r. w 
zależności od stażu pracy w kom­
binacie otrzymają przydział miesz­
kania w terminach:

do końca 1987 r. pracownicy, któ­
rzy podjęli pracę nie później niż 
do końca 1975 r.

ininiimiiiiłiiiłiiiłiiiiuiimiiiiiiuisiiiiiiiiitniiiiiiiiiiHiiniiiimiiiłiiiHiiiiiiiiiHnintiiHiiiiHłHiiniiiiłłtułiiiiiiiiiii

JAKOŚĆ PRODUKCJI W PIERWSZYM KWARTALE

Niemal wszystkie zakłady i wy­
działy wykonały w marcu swoje 
miesięczne plany produkcyjne z nad­
datkiem. Taką informację można 
znaleźć w pierwszym kwietniowym 
numerze „Głosu", w rubryce „Ty­
dzień”. Podobnie było także w sty­
czniu i lutym. Kombinat pracował 
w pierwszym kwartale dość dobrze. 
Nie było poważniejszych awarii. 
Udało się osiągnąć w produkcji nie­
złe wyniki ilościowe i ekonomiczne, 
również jakość wyrobów huty była 
lepsza niż w roku ubiegłym.

Jeżeli zechcemy się bliżej przyj­
rzeć jakości wyrobów hutniczych, 
to mamy do wyboru dwa wskaźniki 
obrazujące jej poziom. Pierwszy z 
nich to straty spowodowane „wy­
brakowaniem”. Drugi to straty z ty­
tułu reklamacji, czyli koszty jakie 
ponosi kombinat wypuszczając kie­
pskie wyroby na zewnątrz.

Z dokładnych obliczeń wynika, że 
w pierwszym kwartale tego roku 
obydwa wskąźniki są korzystniejsze 
niż w tym samym okresie roku 
ubiegłego. W pierwszym kwartale

♦ do końca 1990 r. pracownicy, któ­
rzy podjęli pracę w kombinacie 
nie później niż do końca 1980 
roku, a

♦ począwszy od roku 1990 pracow­
nicy, którzy podjęli pracę w 
kombinacie od roku 1981,

Przydział mieszkania uzależniony 
będzie od nienagannej i nieprzerwa­
nej pracy w kombinacie.

Główna Komisja Mieszkaniowa 
zatwierdziła wstępny rozdzielnik 
mieszkań na lata 1986—1990 dla Ko­
misji Mieszkaniowych poszczegól­
nych komórek organizacyjnych kom­

kombinat stracił około 14 milionów 
zł z powodu reklamacji. Jest to 0,031 
proc, wartości sprzedaży. W roku ub. 
te straty wyniosły ponad 114 min 
zł., czyli 0,078 procent. Stanisław 
Kosakowski, szef kontroli jakości 
nie wpada z tego powodu w za­
chwyt. „Proponuje” umiarkowany 
optymizm, gdyż pierwszy kwartał 
każdego roku jest zwykle pod wzglę­
dem jakości produkcji najlepszy. 
Reklamacje przychodzą do huty z 
opóźnieniem i dopiero po pewnym 
czasie okazuje się, jak jest w istocie.

Drugi wskaźnik, czyli odrzuty ob­
licza się w porównaniu do kosztów 
wytwarzania w kombinacie. W pier­
wszych trzech miesiącach tego ro­
ku straty te wyniosły niecałe 672 
tys. zł., czyli 1,71 procent w stosun­
ku do kosztów wytwarzania. W ro­
ku 1985 w takim samym okresie 
stracono około 2 mld 800 min zł, a 
było to wtedy 2,26 procent w sto­
sunku do ówczesnych kosztów wy­
twarzania.

Szef kontroli jakości podkreśla, 
te wszystkie zakłady poprawiły się 

binatu. Na podstawie tego rozdziel­
nika kierownicy komórek organiza­
cyjnych kombinatu sporządzą (bio- 
rąc pod uwagę pracowników, któ­
rych wnioski zostały zweryfikowane 
według stanu na 30 czerwca 1985) 
imienne listy pracowników upraw­
nionych do przydziału oraz zamia­
ny mieszkań.

Listy, o których mowa, będą za­
wierać kolejność przydziału oraz'za­
miany w określonych wyżej termi­
nach, ustalonych według stażu pra­
cy oddzielnie dla następujących ka­
tegorii mieszkań: M-2, M-3, M-4. 
M-5 i M-6. • (jdz) 

pod względem jakości swojej pro­
dukcji. Dwa zasługują na osobne 
wyróżnienie, z uwagi na największą 
poprawę wskaźnika wybraków, czy­
li jak najlepszą produkcję. Są to 
Zakład Stalowniczy (wszystkie pro­
cesy stalownicze) i Zakład Walco­
wni Gorącej Slabów 1 Blach.

Co wpłynęło na poprawę jakości 
produkcji? Pierwszym i najważniej­
szym elementem jest rytmiczna pro­
dukcja w pierwszym kwartale. Tak 
to zwykle bywa, że wszelkie zatrzy­
mania awaryjne powodują powsta­
wanie wybraków. Jak się okazuje 
w hutniczej praktyce, nie zawsze ma 
rację bytu powiedzenie — jak jest 
ilość, to nie ma jakości. W ciągłych 
procesach hutniczych jest inaczej. 
Dobra, rytmiczna produkcja pod 
względem ilościowym, pociąga za so­
bą automatycznie odpowiednie pa­
rametry jakościowe. Oczywiście, je­
żeli nie wchodzi w grę jakaś sza­
leńcza pogoń za planem, za jak naj­
większą (do granic możliwości) pro­
dukcją ilościową.

Drugim elementem są systemy mo­
tywacyjne. Ludzie powinni mieć 
świadomość, że ich dbałość o pra­
widłową jakość produkcji odbije się 
pozytywnie na zarobkach. Ta po­
prawa musi im się opłacać. Chociaż 
takie myślenie nie jest jeszcze po­
wszechne, ale już powoli zmienia się 
na lepsze, coraz więcej zakładów 
udoskonala swoje systemy motywa­
cyjne, premiujące dobrą jakość w 
produkcji.

JACEK KRĄG'

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
Kiedy wybuchła wojna, miał pięć lat, ale jak 

sam mówi, wiele obrazów z tego dzieciństwa 
na zawsze pozostało mu w pamięci. Widział 
ludzką poniewierkę i sam jako kilkuletnie dzie­
cko atał pod stodołą i patrzył w wycelowane 
lufy karabinów... Trzeba było i u obcych pra­
cować na kawałek Chleba.-

Po wojnie, po ukończeniu szkoły podstawowej 
i „zawodówki” rozpoczął pracę w Odlewni w 
Skarżysku jako formierz.

O budowie Nowej Huty dowiedział się z ga­
zety. Postanowił tu przyjechać. Kiedy pytam, co 
spowodowało taką decyzję, czy była to może 
chęć budowania nowego miasta, ogromnego 
kombinatu, odpowiada, że względy były bardziej 
prozaiczne. Do pracy do Skarżyska dojeżdżał 30 
kilometrów. Co prawda, dowożono ich, ale na­
wet. aby dotrzeć do samochodu, musiał codzien­
nie pokonać jeszcze dodatkowe trzy kilometry. 
A zimą — jak mówi — te trzy kilometry wy­
dłużały się do pięciu lub nawet dziesięciu^ j 

Od początku 
przy martenie

Do Nowej Huty przyjechał w 1953 roku. Zo­
stał wysłany na szkolenie do Huty „Bobrek”, a 
następnie Huty „Pokój”, W 1955 r. uruchomio­
no pierwszego martena, a pan Mieczysław tra­
fił tam w lutym 1956. Był jeszcze trzy miesią­
ce na przeszkoleniu w Związku Radzieckim, na 
Zagjocożu, ale potem już tylko wielki piec kom­
binatu.

— Jestem brygadzistą od początku lat 60. Pra­
ca jest ciężka i niebezpieczna, ale mamy do sie­
bie pełne zaufanie... Wymagam wiele od swoich 
ludzi, nie toleruję spóźnień, lecz zawsze rozma­
wiamy ze sobą otwarcie i po męsku. Razem i 
równo pot nam się leje za koszulę. Za te 34 la­
ta otrzymałem Srebrny, Złoty Krzyż Zasługi 1 
Krzyż Kawalerski OOP. A teraz ten najwyższy 
zaszczyt hutniczy. Prawdę mówiąc, nie spodzie­
wałem się..."

Kiedyś był dumny, że został hutnikiem. Dziś 
— mówi — niewielu się kwapi do wykonywania 
tego zawodu. Cieszy się, że jego dwaj bracia i 
dwie bratowe też wybrali ten ciężki ,choć pięk­
ny zawód.

Przez dwanaście lat mieszkał w hotelu robot­
niczym. Ożenił się. W hotelu chowało się jego 
dwo5e dzieci.

— My, wychowani na wsi i w biedzie, umie­
my cenić pracę. Zresztą, dziś szacunek dla niej 
niepomiernie spada. Młodzi mają inne proble­
my, i nie wiedzą, jak się w gumiakach i po dre­
wnianych kładkach w Nowej Hucie chodziło...

Ni« zawsze — mówi — nawet na święta da 
się pojechać do rodziny, ale urlop często spę­
dzam w swojej wsi. — Zyje jeszcze ojciec. Trze­
ba więc mu pomagać... Cieszę się z tego, co 
mam. Mój świat jest mały, ale tego, co robię, i 
jak robię, nie muszę się wstydzić—

Mówi powoli, spokojnie, jak gdyby jeszcze raz 
analizował swoje życie— (mat)
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ZAKŁADOWE ZESPOŁY GOSPODARCZE Szansa dodatkowego zarobku
Jesienią ubiegłego roku Rada Ministrów wydała 

rozporządzenie w sprawie możliwości tworzenia 
tzw. ZAKŁADOWYCH ZESPOŁÓW GOSPODAR­
CZYCH. Zespołów, mających spełnić podwójną 
rolę: ■ jednej strony wpłynąć na zmniejszenie de­
ficytu pracowników zajmujących się remontami, 
z drugiej zaś — stworzyć poszukującym dodatko­
wego zarobku szansę godziwego wynagrodzenia w 
miejscu pracy.

W warunkach zakładu równie zdewastowanego, 
eo kombinat HiL obecność chętnych do napra­
wiania wszelkiego typu usterek jest szczególnie 
pożądana, a chętnych do wszelkiego typu prac 
zleconych, byle odpowiednio dobrze płatnych, nie 
brakuje. Świadczą o tym głosy pracowników. To­
też zarządzenie dyrektora naczelnego KM Hil. z 
14 kwietnia br. w sprawie zakładowych zespołów 
gospodarczych powinno usatysfakcjonować oby­
dwie strony: i hutę, i hutników.

CO TO TAKIEGO ..ZAKŁADOWE ZESPOŁY 
GOSPODARCZE”?

Oznaczają one grupy składające się 1 dwu, trzech 
czy więcej dobrowolnie zrzeszonych osób, które 
zobowiązały się wykonać określone zlecone przez 
kierownika zakładu (wydziału) prace. Chodzi tu 
o wszelkiego typu prace remontowe oraz produk­
cję i regenerację części zamiennych. O ewentual­
nym rozszerzeniu działalności z.Łg. zadecyduje 
specjalny zespół.

KTO MOZĘ ZOSTAĆ CZŁONKIEM ZESPOŁU?

Mogą nim zostać pracownicy kombinatu, jego 
emeryci i renciści oraz ludzie spoza kombinatu 
posiadający odpowiednie kwalifikacje.

Pracownicy kombinatu mogą pracować w zespo­
le wyłącznie w godzinach poza normalnym, obo­

wiązującym ich czasem pracy (pod warunkiem, 
że wykonują dobrze swe podstawowe służbowe 
obowiązki). Emeryci i renciści oraz kobiety ko­
rzystające z urlopów wychowawczych i ludzie spo­
za kombinatu mogą wykonywać pracę także w 
normalnie obowiązującym czasie pracy. Pracowni­
cy przebywający na zwolnieniu chorobowym oraz 
na urlopach zdrowotnych i profilaktycznych nie 
mogą w tym czasie wykonywać pracy w zespole.

Członkowie zespołu wybierają spośród siebie 
kierownika, który reprezentuje zespół. W imieniu 
zespołu kierownik zawiera umowę z zamawiającym 
niezbędne dla danego zakładu usługi. Kierowni­
kiem zespołu może być wyłącznie pracownik kom­
binatu posiadający odpowiednie kwalifikacje 1 u- 
zdolnienia organizatorskie.

KOSZT USŁUG ZESPOŁÓW.

Obowiązuje tu podstawowa zasada: nie może 
być on wyższy od ceny dyktowanej przez obcych 
wykonawców. Powinien więc być opłacalny dla 
huty.

„MAKSYMALNA STAWKA ZA ROBOCZOGO- 
DZINĘ WYNOSI DO 150 zł. Ustalenie stawek w 
konkretnej umowie następuje przy uwzględnieniu 
złożoności pracy, pracochłonności, terminu wyko­
nania prac, stopnia trudności, warunków wykona­
nia itp., a także przy uwzględnieniu konieczności 
zachowania odpowiednich proporcji między zarob­
kiem w aespole a zarobkami pracowników wyko­
nujących analogiczne prace w normalnym czasie 
pracy”.

„Wynagrodzenie indywidualne członków zespołu 
nie jest zaliczone do podstawy wymiaru renty 
i emerytury ani do obliczenia innych świadczeń 
socjalnych i z ubezpieczenia społecznego” (§1. pkt. 
3 Załącznika do Zarządzenia DN nr 9 z dn. 14 
kwietnia 1986).

Biorąe pod uwagę sytuację, gdy wiele produk­
cyjnych zadań kombinatu hamuje brak rąk do 
prac remontowych czy brak podstawowych części 
zamiennych, powołanie do życia wspomnianych 
wyżej zespołów wydaje się rozwiązaniem rozsąd­
nym. Rozwiązaniem, które powinno wyelimino­
wać wiele mniejszych i większych, uciążliwych na 
co dzień nieprawidłowości. Takich, które — utrud­
niając normalną pracę, są źródłem zbytecznego 
zdenerwowania i złorzeczeń.

Wynagrodzenie wypłacane zespołom będzie wol­
ne od podatku od wynagrodzeń i od podatku wy­
równawczego, a także od podatku od ponadnor­
matywnych wypłat wynagrodzeń. (Załącznik j.w. 
#1. pkt. 2). Wspomniane udogodnienia staną się za­
pewne dodatkowym bodźcem do zakładania zespo­
łów wykonujących niezbędne dla kombinatu pra­
ce. (ron)
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MATURZYŚCI
Pierwsze wrażenia już za nimi. 

Trzeba jeszcze ochłonąć z emocji i 
podyskutować nad tematami oraz 
nad atmosferą maturalnego spraw­
dzianu. Egzamin dojrzałości jest dla 
wszystkich abiturientów ukoronowa­
niem kilkuletniego okresu zdobywa­
nia wiedzy. Niezmiennie od lat ma­
jowe dni kojarzone są z wielkim 
przeżyciem, jakiemu ulegają nie 
tylko uczniowie, ale także ich rodzi­
ce i najbliżsi. Egzaminy pisemne jut 
za nimi, teraz pozostaje tylko czekać 
na wyniki, no a potem pozostawić 
jak najlepsze wrażenie przed sza­
nowną komisją w trakcie ustnych 
odpowiedzi.

Powodzenia! (marł

SEJMIK OSIEDLOWY

■ Dzieci w niebezpieczeństwie
■ Garaże-tak czy nie?
■ Chodniki dla

Dzieci z oe. Kombatantów chodzą 
do szkoły w os. Kalinowym. Sąsied­
nie osiedla usytuowane są naprzeciw­
ko. Dzieli je ruchliwa jezdnia. Mału- 
ehy dzień w dzień przekraczają jez­
dnię. przemykają pomiędzy pędzący­
mi pojazdami. Wprawdzie jest wyzna­
czone przejście dla pieszych, ale któ­
ry z kierowców zwraca uwagę w tym 
miejscu na zebrę? Który* z radnych 
już interpelował w tej sprawie, ale 
jak dotąd bezskutecznie. Uważano bo­
wiem. że można bezpiecznie przecho­
dzić wiaduktem. Kto jednak będzie 
ob.-hodził wiaduktem, skoro cel jest 
_na barani skok”?

Niezałatwiony probleą» powrócił na 
osiedlowy sejmik. W poniedziałkowe 
popołudnie w Klubie „Kuźnia” rad­
nych przepytywali wyborcy, czyli mie­
szkańcy mis trzej o wiek ich osiedli; prze­
pytywali z dokonań, ze znajomości 
osiedlowych spraw i zamierzeń. Nie­
bezpieczne przejście przez jezdnię pod­
niosło temperaturę dyskusji. Dlaczego 
w tym miejscu nie ma świateł sygna­
lizacyjnych? Dlaczego doraźnie fun- 
kcionariusze służby drogowe! nie ..po­
skramiają” szaleństwa kierowców? Że­
by nie doszło do tragedii. Radny. Jan 
Kucharski zapewnia, że kwestia ta 
zostanie postawiona na najbliższym 
posadzeniu Prezydium Dzielnicowej 
Rady Narodowej. Wyjaśnia też z ja­
kimi problemami boryka się władza. 
Jak niełatwe jest to rządzenie w wiel­
kim mieście o olbrzymiej skali po­
trzeb. A potrzeby na bieżące pięciole­
cie to między innymi mieszkania, in­
westycje komunalne, ochrona środowi-

Od środy, 14 maja czynna jest w 
Ośrodku Kultury i Informacji NRD 
przy ul. Stolarskiej w Krakowie wy­
stawa pt. „Drezno — oblicza miasta”. 
Są to historyczne i współczesne im­
presje z Drezna, ukazane w malar­
stwie. grafice i fotografii.

Wystawa ta została zorganizowana 
w ramach zapoczątkowanego przed 
laty cyklu „Miasta NRD przedstawia­
ją się”. Jest ona przygotowana jedno­
razowo, specjalnie dla Ośrodka w Kra-

DREZNO
—oblicza miasta
kowie i oczywiście przede wszystkim 
dla mieszkańców naszego miasta. Or­
ganizatorzy nieprzypadkowo pragnęli 
pokazać nam „Florencję nad Łabą”, 
gdyż wielu krakowian interesuje się 
tym miastem. Pokazano w małym 
wnętrzu trzy etapy rozwoju Drezna — 
okres unii saksońsko-polskiej, lata 
wojny i wreszcie współczesność mia­
sta.

Nie będę opisywał, co tam można 
zobaczyć, zachęcę jedynie gorąco do 
odwiedzenia tej wystawy. Naprawdę 
warto. Czynna będzie do 13 czerwca.

(K)

0 Z OKAZJI „DNIA ZWYCIĘSTWA” 
Klub Oficerów Rezerwy przy KM HiL 
zorganizował prelekcje dla uczniów Ze­
społu Szkół Technicznych HiL 1 Szkoły 
Podstawowej nr 119, a także konkur* 
polska leży nad Bałtykiem”, w którym 
zwyciężył Artur Jagł*.

Uroczyste plenum ZD TPPR
.Obchodzimy 41. rocznicę zakończenia wojny/świadomi historycznej doniosłoś­

ci wydarzenia otwierającego nowy rozdział światowej historii W maju 1945 roka 
w Europie zapanował spokój, płomień wojny dopalał się jeszcze przez kilka mie­
sięcy na Dalekim Wschodzie, ale klęska faszyzmu stała się faktem”. To fragment 
wystąpienia Tadeusza Ćmikiewicza, przewodniczącego ZD TPPR w Nowej Hu­
cie, na uroczystym plenum Zarządu Dzielnicowego Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, zorganizowanym 8 maja w klubie „Trojka’ z okazji rocznicy 
zakończenia II wojny światowej.

W trakcie uroczystego plenum referat wygłosił pułkownik w stanie spoczyn­
ku Zygmunt Stankiewicz, a następnie dzieci ze Szkoły Podestawowej nr 37 przed 
stawiły bardzo ciekawy, okolicznościowy program artystyczny. Wśród członków 
dzielnicowej organizacji TPPR obecni byli na sali przedstawiciele władz polity­
cznych i administracyjnych naszej dzielnicy; a także goście z organizacji spo 

.tecznyeh. (K)

pieszych
eka. 90 tysięcy wniosków o miesza­
nia zakwalifikowano jako pilne, waż­
ne. Nowe mieszkania wymagają za­
pewnienia wody, ciepła, gazu, dogod­
nej komunikacji. Tymczasem ujęcie 
wody Raba II zaledwie zaspokoi bie­
żące potrzeby. Trzeba myśleć o kolej­
nym — Raba III itd. itd. Radny usi­
łował uzmysłowić, że w sytuacji o- 
szczędnego gospodarowania, przysło­
wiowej „krótkiej kołdry", staje się 
ciągle przed dylematem — co wybrać.

W skupieniu, z uwagą wysłuchano 
relacji o wielkomiejskich potrzebach, 
zmaganiach radnych na co dzień i tro­
skach decydentów. Uznano jednak, że 
jest wiele spraw mniejszej wagi, któ­
re można załatwić na miejscu, na 
szczeblu dzielnicy i niewielkim nakła­
dem środków. Do takich spraw z pe­
wnością należy ustawienie świateł, by 
ruchliwą jezdnię można było przekra­
czać bezpiecznie.

Część zebranych dyskutowała na­
miętnie nad innym tematem. Zespół 
47 osób wystąpił z inicjatywa budowy 
garaży na obrzeżu osiedla Złotego 
Wieku. Są zmotoryzowani zapaleńcy, 
którzy za własne pieniądze, przypu­
szczam. że i przy własnym wkładzie 
pracy chcą wolny czas i oszczędności 
spożytkować na wzniesienie garaży. 
Przeglądnęli nawet przestrzenne pla­
ny osiedla i twierdzą, że architekt dr 
Zbigniew Chronowskj nawet w opra­
cowaniu tym sugeruje miejsce na ga­
raże. Odnaleziono tę lokalizację po­
między hydrofornią a zejezdnią auto­
busową. Propozycje złożono, uargu- 
mentowano i czekają na odzew dziel­

0 poprawę statusu zawodu
Przed mającą się odbyć w czerwcu 

Okręgową Konferencją Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, delegaci orga­
nizacji zawodowej pracowników o- 
światy z terenu dzielnicy uczestniczyli 
w spotkaniu sprawozdawczo-wybor­
czym poświęconymi podsumowaniu trzy­
letniej działalności.

ZNP wznowił swą działalność w 
Nowej Hucie w 1983 roku, kiedy od­
było się pierwsze zebranie wyborcze 
Zarządu Oddziału. Sprawozdanie z ca­
łokształtu działań w tym czasie prze­
dłożyła prezes dzielnicowej organiza­
cji, Maria Szmigel. W porównaniu * 
początkiem pracy związku w tutej­
szym środowisku nauczycielskim na­
stąpiły obecnie duże zmiany. Wystar­
czy tylko powiedzieć, że liczba człon­
ków ZNP wzrosia siedmiokrotnie ! 
wynosi obecnie blisko1 2.200 osób. Po­
większyła się też liczba ogniw, co łą­
czy się z rozszerzeniem metod j ce­
lów prac organizacji. Obok niezwykle 
ważnych działań związanych troską 
o sprawy socjalno-bytowe, wiele miej­
sca w pracach ZNP poświęcono do­
skonaleniu postaw twórczych i proble­
mom doskonalenia zawodowego. Zarząd 
Oddziału podejmuje wiele inicjatyw i 
interwencji, których wykonawcami są 
odpowiednie władze oświatowe i ad­
ministracyjne.

W późniejszej dyskusji oraz w roz­
mowach kuluarowych delegaci akcen­
towali potrzebę budowy autorytetu 
nauczyciela i konieczność przyciągnię­
cia do zawodu większej liczby ohętnych. 
Ta sfeminizowana profesja odstrasza 

nicowej władzy od stycznia br. Dla­
czego temat ugrzązł? Radni zmwu 
skrzętnie notują reklamację. Zebrani 
zastanawiają się nad tą sprawą. Roz­
ważają, biorąe pod uwagę fakt, że 
jak zwykle nie posiadający samocho­
dów są przed w takim inwestycjom, 
zmotoryzowani dyplomatycznie forsują 
społeczne racje — 47 boksów garażo­
wych. to 47 pojazdów mniej pod blo­
kami.- Obecny na zebraniu przewod­
niczący Rady Osiedlowej, pan Lasek 
przypomina, że w garażowej sprawie 
samorząd mieszkańców wydal pozyty­
wną opinię.

Jeszcze wiele innych, drobniejszych 
spraw absorbuje uwagę mieszkańców 
tego rejonu dzielnicy. Drobnych, to 
nie znaczy mniej ważnych, bo przecież 
chodniki, schodki, przejścia w we­
wnątrzosiedlowej komunikacji, to dla 
setek mieszkańców wieżowców w os. 
Złotego Wieku sprawa dużej wagi. 
Zapewniono zainteresowanych, że je­
szcze w tym roku zaległości zostaną 
odrobione. I takim optymistycznym 
akcentem skończył się dialog pomię­
dzy radnymi: J. Kucharskim, W. Imiel­
skim, H. Włodarczykiem, W. Kunstle- 
rem a grupą wyborców.

HENRYKA ROSIEK 
_ *

Dobiega końca cykl spotkań radnyrfi 
x wyborcami. Oczywiście nie oznacza 
to braku możliwości nawiązania kon­
taktów z radnymi, jedynie zebrani» 
sumujące działalność w połowie bie­
żącej kadencji odbędą się jeszcze tyl­
ko w przyszłym tygodniu.

— 19 maja o godz. 18 w Szkole Pod­
stawowej nr 84, zebranie x mieszkań­
cami os. Piastów.

— 20 maja, godz. 18 w Młodzieżo­
wym Domu Kultury dl* osiedli Na 
Stoku i Na Wzgórzach.

— 20 maja. godz. 18 w Szkole Pod­
stawowej nr 144 dla osiedla Bohate­
rów Września.

— 20 maja, godz. 17 w Klubie M-3 
zebranie dla mieszkańców osiedli Ka­
zimierzowskiego i Jagiellońskiego.

Organizatorzy serdecznie zapraszają. 
(R)

szczególnie mężczyzn, którzy najczęściej 
wybierają przemysł. Łączy się to oczy­
wiście z niskimi zarobkami oraz czasem 
pracy, który nie ogranicza się prze­
cież tylko do godzin lekcyjnych i do 
pobytu w szkole.

W trakcie konferencji dokonano 
wyboru nowego 25-osobowego Zarządu 
Oddziału, którego prezesem została 
ponownie Maria Szmigel, wybrana ró­
wnież jako delegat, wraz z Wiesła­
wem Wójcikiem, na Krajowy Zjazd 
ZNP. Oprócz tego wyłoniono 20 przed­
stawicieli nowohuckiego środowiska o- 
światowego na konferencję wojewódz­
ką. (mar)

Ludzie — zwierzętom
Towarzystwo Opieki nad Zwierzęta­

mi w Krakowie składa wyrazy ser­
decznego podziękowania i uznania ze­
społowi lekarzy Lecznicy dla Zwie­
rząt w Nowej Hucie za ofiarne rato­
wanie chorych lub okaleczonych zwie­
rząt. za natychmiastowe przybywanie 
na miejsce wypadku także na terenie 
całego Krakowa • każdej porze, * 
szczególnie w dni świąteczne, gdy wy­
maga tego nagła potrzeba.

Pismo to podpisała ZOFIA HARMA- 
TOWA — sekretarz Zarządn Towarzy­
stwa. Zostało ono nadesłane do na­
szej redakcji.

Serdeczne gratulacje di* lekarzy ■ 
nowohuckiej lecznicy (R)

TYDZIEŃ
W DZIELNICY
♦ (R) CHWASTOBÓJCZE OPRYSKI 

zasiewów prowadzone są we wszyst­
kich osiedlach rolniczych dzielnicy. Za­
biegi te dokonuje się bezpłatnie.

♦ (R) MASŁO jest w tej chwili 
najtrudniej osiągalnym artykułem spo­
żywczym. Jak twierdzi kierownik Wy­
działu Handlu UD, pani Karewicz, 
przydział masła na maj pozostał nie­
zmieniony. Masło zostało w dużych i- 
lościach wykupione. * bieżące dosta­
wy są niewystarczające.

♦ (jk) KONKURS RECYTACJI poe­
zji i prozy rosyjskiej i radzieckiej dł* 
dzieci ze szkół podstawowych odbyt 
się 13 maja w klubie „Trojka". Nato­
miast 13 maja nastąpiło otwarcie wy­
stawy „Eksportowe możliwości handlu 
zagranicznego ZSRR”.

♦ (Jk) KIEDY ZABŁYSNĄ pomywa­
nie światła sygnalizacyjne na skrzy­
żowaniu ul Struga 1 ai. Lenina? To 
skrzyżowanie bez świateł Jest napraw­
dę niebem eczne.

♦ (jk) „RÓWNE SZANSE“ to tytuł 
wystawy, którą można oglądać w Ga­
lerii Forum przy tri. Mikołajskiej 2 w 
Krakowie. Jednym z organizatorów 
test CSHH HiL, a zobaczyć można fo­
tografie Ssigniewa Latały, malarstwo 
Mieczysława Piechowskiego i rysunek 
Anny Zawadowskiej, pracowników 
kombinatu.

♦ (md) SCENKA RODZAJOWA. 
Rozmowa dwóch posypiających panie­
nek zza lady i klientką w »klepie xa- 
bawkarskim.

Klientka: Czy są inne wózfa dla la­
lek?

Ekspedientka: Były.
Klientka: Czy są nadał?
Ekspedientka: Są j»" magazynie.
Klientka: Czy mogłaby pani jeden 

przynieść?
Ekspedientka (z wyraźną niechęcią^« 

A czy jest pani .jia” kupnie?
Miejsce akcji — sklep zabawkarsM 

w os. Bohaterów Września.
A tak w ogóle — to klient nasz pan.
♦ (jk) ZNIKNĘŁA ŁAWKA z przy­

stanku autobusowego Iinl la3 w on 
Piastów (obok przychodni adrowiaj, 
Ludzie starsi muszą teraz wyczekiwać 
na stojąco. A może warto byłoby po­
stawić tam wiatę? Chroniłaby taki* 
przed deszczem.

< (jk) FUNKCJONARIUSZE MIEJ­
SKIEJ SŁUŻBY PORZĄDKOWEJ mis­
ją sporo kłopotów z kierowcami my­
jącymi swoje pojazdy na osiedlowych 
parkingach środkami chemicznymi, 
Podobno najbardziej „niezdyscyplino­
wani” są posiadacze samochodów w 
os. Dywizjonu 303.

♦ (jk) PRZESŁUCHANIA X Festi­
walu Piosenki Przedszkolaków odbyły 
się 9 maja w MDK ¡m. J. Korczak* w 
os. Zgody. Dzisiaj (16 maja) odbyw» 
się finał tego festiwalu.

4 OGÓLNOPOLSKI PLENER FO­
TOGRAFICZNY — „Nowa Hut* — 
miasto i okolice" — rozpoczął się IB 
maja w NCK. Dzisiaj — 16.05 — • 
godz. 18.00 odbędzie się spotkanie z 
red. nacz. „Fotografii", Andrzejem Ja­
worskim.

Odwołane spektakle 
rumuńskiego teatru

Zaplanowane na bieżący oraz przy­
szły tydzień występy Teatru Dramaty­
cznego z Braszov w Rzeszowie. Tarno­
wie oraz na zakończenie pobyto, w 
ramach rewizyty — w Tea-trze Ludo­
wym, zostały z przyczyn obiektyw­
nych odwołane przez Rumunów. Ru­
muński zespół teatralny przybędzie do 
Polski, na zaproszenie „Ludowego", 
na początku nowego sezonu — wo 
wrześniu br. (dom)

Obwieszczenie
Małgorzata Wesołowska z domu Sta- 

fin, ur. 10.02.1957 r. w Krakowie, cór­
ka Jana i Barbary z domu Giersz. zo­
stała skazana wyrokiem prawomocnym 
Sądu Rejonowego dla Krakowa-Nowej 
Huty w Krakowie z dn. 17.03.1986 r„ 
Sygn. H K. 250/86/N na karę grzyw­
ny w kwocie 80 000 zł i przepadek do­
wodu rzeczowego za to. że 11.03.1986 r. 
w Krakowie-Nowej Hucie we własnym 
mieszkaniu nie posiadając wymagane­
go zezwolenia sprzedała 1 butelkę 
wódki po cenie wyższej od obowiązu­
jącej, tj. za występek z art 43 ust. 1 
Ustawy z 26.01 1982 r. o wychowaniu 
w trzeźwości i przeciwdziałaniu -alko­
holizmowi.
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ROZMOWY Z KARDTOI^nKM (?)

CHOROBA XX WIEKU
NERWICA

Bywają krzywdy bezdyskusyjne, można je tylko rozpatrywać w kategoriach 
moralnych. Do takich należy sprawa Ożańskiego i sprawa Mizikowej (patrz „Lek- 
koduch” i „Zatarg" w „GNH"). Prawie identyczne. I tu, i tam zawinił lekarz. Spra­
wa Mizikowej wlecze się już przeszło rok, jej dalsze losy nie są mi znane. Sprawa 
Ożańskiego znalazła swój oddźwięk. Otrzymaliśmy dwie odpowiedzi. W imienin 
dyrektora ds. pracowniczych kombinatu odpowiedział kierownik Działu Kadr 
Wacław KMITA. Otrzymaliśmy również odpowiedź od dyrektora PZOZ dr. Ju­
liana 2ABICKIEGO.

Wielkomiejski pośpiech, wielorakość 
sytuacji stresowych — wszystko to nie­
wątpliwie ma wpływ na funkcjonowa­
nie organizmu człowieka. Wyzwala me­
chanizmy obronne, przyczynia lię do 
powstawania nerwic. Nerwica jednak 
przez wielu lekarzy nie jest traktowa­
na całkiem serio jako choroba, lecz 
jako dolegliwość himeryczna. Co na 
ten temat sądzi doktor WŁODZIMIERZ 
SZTUK?

— W praktyce lekarskiej dość często 
spotyka się chorych zgłaszających róż­
ne skargi, u których badaniem nie u- 
daje się wykryć choroby organicznej 
tego czy innego narządu. Są to bo­
wiem dolegliwości, których tłem jest 
nerwica narządowa.

U podstaw reakcji nerwicowej leży 
nraz psychiczny powodujący dyshar- 
monię czynności układu nerwowego. 
W tej grupie nerwic mieści się nerwi­
ca aerea, stanowiąca najczęstszą postać 
tego typu chorób, które w krajach wy­
soko rozwiniętych ocenia się na 2—10 
procent populacji. Dotyczy ona zazwy­
czaj osób młodych i to szczególnie ko­
biet (około «5 proc.). Wyzwalana jest 
w sytuacjach utrzymującego się napię­
cia nerwowego, a szczególnie stanów 
lękowych, powtarzających się konflik­
tów w życiu osobistym lub zawodo­
wym.

Tak jak wielorakie są przyczyny, tak 
bogata jest symptomatologia tego cier­
pienia. W obrazie klinicznym zazwy­
czaj dominuje ból w klatce piersiowej, 
bądź to o charakterze kłującym, bądź 
przeszywającym, zlokalizowany najczęś­
ciej w okolicy koniuszka serca.

Równie częstą dolegliwością jak ból, 
jest zaburzenie oddychania, sygnalizo­
wane przez pacjentów jako duszność 
lub też niemożność pełnego oddechu. 
Duszność ta występuje przeważnie w 
spoczynku. Chorzy cierpiący na ner­
wicę serca podają uczucie ogólnego 
znużenia, zmęczenia i osłabienia trwa­
jącego niekiedy już od wczesnych go­
dzin rannych. Nocny wypoczynek nie 
regeneruje ich »ił fizycznych i psy­
chicznych. Chorzy ci wskazują ponad­
to na »slabienie pamięci, brak koncen­
tracji umysłowej, częste bóle i «awroty 
głowy. Do innych skarg należą nie­
równe bicia lub zamieranie serca, ten­
dencja do sasłabuięć, omdleń, wzmo- 

żvna potliwość zwłaszcza rąk, zaburze­
nia suu oraz występowanie stanów pod­
gorączkowych.

Obok tych dolegliwości o charakterze 
przewlekłym, czasem niektóre z nich 
lub inne — nowe — mogą wystąpić 
gwałtownie. Mamy wtedy do czynienia 
x tzw. napadem nerwicowym. Cechuje 
go najczęściej drżenie rąk lub całego 
ciała, połączone z kołataniem serca, z 
bólami w okolicy sutkowej, lękami i 
zasłabnięciami. Obrazu dopełnia dusz­
ność wyrażająca się przyspieszeniem 
oddechu i jego spłyceniem. Rokowanie 
w tej chorobie jest zawsze dobre, a za­
tem nerwica serca nie powoduje wy­
stępowania inwalidztwa i nie skraca 
czasu przeżycia. Cierpienie to leczy się 
trudno. Powodem jest często nieufność 
pacjenta wobec postawionej diagnozy.

W postępowaniu terapeutycznym wo­
bec chorego w pierwszej kolejności 
trzeba dążyć do wyeliminowania wszel­
kich nerwicowych czynników środowi­
skowych. Stanowczo trzeba sakazać 
palenia papierosów, picia alkoholu, du­
żych ilości kawy, a także mocnej her­
baty. Zaleca się natomiast dłuższe spa­
cery czy też uprawianie sportów na 
świeżym powietrzu. Niekiedy profilak­
tycznie, zależnie od osobowości chore­
go oraz czynników środowiskowych, 
wskazana jest także zmiana organiza­
cji życia codziennego czy zawodowego.

— Co niekiedy jest sprawą zupełnie 
nie do zrealizowania.

— Naturalnie. Dla zdrowia jednak 
trzeba i o tym pomyśleć i usiłować 
zmienić tryb życia, otoczenie. W szcze­
gólnych przypadkach, na przykład lę­
kowych, wskazana być może także ren­
ta chorobowa, która w sytuacji osła­
bienia więzów zawodowych (gdy gene­
za nerwicowości z tego środowiska się 
wywodzi) może przyczynić się do „wy­
ciszenia", uspokojenia chorego.

Ze względu na dużą ilość chorych z 
tym cierpieniem konieczna wydaje się 
szersza popularyzacja wiedzy w tej 
dziedzinie. Nerwice bowiem dość czę­
sto są priyezyną niepełnej zdolności 
fizycznej i psychicznej w życiu codzien­
nym 1 zawodowym człowieka.

Dziękujemy Panu za kolejną rozmo­
wę.

HENRYKA RjOSIEK

Wyjaśnienie dyrekcji kombinatu jest 
zbyt obszerne, by móc je opublikować w 
całości. Potwierdza fakty przedstawione w 
Artykule „Lekkoduch”. A więc, że ob. Ry­
szard Ożański by) zatrudniony w ZK/K2 
od 20 piarca 1981 r. na stanowisku opera­
tora urządzeń sortowni koksu, w czterobry­
gadowej organizacji pracy, z tym że zgod­
nie x orzeczeniem lekarza zakładowego 
(lek. med. Aliny Fijałkowskiej) z 19 marca 
1981 r. został uznany za zdolnego do pracy 
na ww. stanowisku poza wysokością, hała­
sem i w okularach. W lipcu 1985 r. pra­
cownik został zobowiązany przez lekarza 
zakładowego (tego samego — przyp. autor­
ki) do przeprowadzenia badań laryngolo­
gicznych, a po ich wykonaniu zgłosił 9 
sierpnia 1985 r. w Zespole Emerytur, Rent 

| ZADOSĆUCZYNII
i Odszkodowań LK zamiar przejścia na 
rentę inwalidzką (_) Wojewódzka Komi­
sja Lekarska w Bielsku-Białej nie uznała 
Ob. R. Ożańskiego za inwalidę. (...) W tej 
sytuacji kombinat, kierując się zasadami 
współżycia społecznego (widząc, że pracow­
nik został bez świadczenia rentowego oraz 
bez pracy, a więc bez środków do życia) 
decyzją z 16 października 1985 r. anulował 
(z datą wsteczną) rozwiązaną umowę 5 
września i dokonał zmiany dotychczaso­
wych warunków pracy powierzając wyżej 
wymienionemu pracę ślusarza w Ośrodku 
Rehabilitacji Zdrowotnej i Rekreacji z u- 
trzymaniem stawki osobistego zaszere­
gowania, jaką pracownik posiadał pra­
cując w ZK, to jest 67 zł na 
godzinę. Niezależnie od tego kombinat kie­
rując się zasadami współżycia społecznego 
spowodował wypłacenie Ob. R. Ożańskie- 
mu miesięcznego wynagrodzenia za czas 
równy okresowi wypowiedzenia umowy o 
pracę, to jest 31131 zł, mimo że wyżej wy­
mieniony już od'5 września 1985 r. nie 
świadczył pracy, a rozwiązanie umowy o 
pracę nie nastąpiło z inicjatywy kombina­
tu.

(...) 25 październiaka 1986 r. rozpoczął 
pracę w W-97, z tym że nie zadowolił się 
wyjątkową decyzją kombinatu przyznającą 
mu miesięczne wynagrodzenie, żądając 
wypłacenia mu wynagrodzenia takiego, ja­
kie otrzymywał w ZK za cały okres nie­

zdolności do pracy tj. od 5 września 1985 
r. do 24 października 1985 r. (...) Tego ro­
dzaju żądanie należało uznać za niesłusz­
ne, ponieważ w warunkach, gdy pracow­
nik utracił zdolność do pracy wskutek 
orzeczenia lekarskeigo, słuszny interes pra­
cownika znajduje wystarczające zadośću­
czynienie w przyznaniu mu wynagrodzenia 
za okres konieczego wypowiedzenia umo­
wy o pracę, co też kombinat ze swej stro­
ny spełnił, płacąc wynagrodzenie za okres 
od 5 września do 5 października 1985 r.

Stąd w dalszym ciągu uważam (uważa 
pan Kmita przypisek autorki), że kombinat 
„naprawił” nie z własnej winy powstałą 
szkodę, przy uwzględnieniu zarówno prze­
pisów prawa, jak i zasad współżycia spo­
łecznego.
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Niemniej jednak 15 kwietnia 1986 r- dy­
rektor ds. pracowniczych hiorąc pod uwa­
gę, że Oli Ryszard Ożański po przeniesie- 

> niu do pracy w W-97 uzyskuje o wiele niż­
sze zarobki, a także kierując się chęcią 
dania pełnego zadośćuczynienia »krzyw­
dzonemu pracownikowi — podjął decyzję 
o zapłaceniu wynagrodzenia również za o- 
kres od 6 października do 24 października 
1985 (kiedy to Ożański skierowany na ren­
tę z huty nie otrzymywał jej (przyp. autor­
ki), to jest za cały okres przerwy w za­
trudnieniu. Kwota ta. po jej odpowiednim 
wyliczeniu, będzie w najbliższym ezasie 
wypłacona.

Tak więc sprawa Ob. R. Ożańskiego zna­
lazła w końcu swój pomyślny finał dzięki 
wyjątkowym decyzjom dyrektora ds. pra­
cowniczych. Szkoda tylko, że naprawianie 
krzywdy pracownika musi się odbywać w 
drodze specjalnych i wyjątkowych decyzji 
dyrektora S. Niziołka, a nie z mocy same­
go prawa i to przez osoby (instytucje), któ­
re doprowadziły do jej powstania. Żałuje 
kierownik Kmita.

A ja mam mieszane uczucia. Nie smako­
wałby mi chleb podany pi’zez kierownika 
Kmitę x takim komentarzem, tym bar­
dziej że wiemy oboje, że Ożański nie za­
winił, że decyzja lekarza postawiła go w 
roli proszącego, a w wyniku pomocy kie­
rownika działu osobowego ZK wynalazł w 
praktyce nie stosowany przepis i przekonał
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Z
aćma stała się zjawiskiem 
społecznym. Każdego roku 
pogrąża w ciemnościach 
nowe ofiary. Tysiące ludzi 
z nadzieją wyczekują na­
dejścia trudno dostępnych 
leków hamujących jej rozwój. O 

tym zjawisku mówi specjalista 
chorób oczu PZOZ, doktor ANNA 
SREBRO.

— Co to jest zaćma?
— W układzie optycznym oka bar­

dzo ważną rolę odgrywa soczewka. 
Jest ona przeźroczysta jak szkło. Jeśli 
soczewka ulegnie zmętnieniu, staje się 
nieprzejrzysta. Mamy wówczas do czy­
nienia ze zjawiskiem zaćmy, ezy — z 
łacińska — katarakty.

Istnieje wiele odmian tej choroby. 
Jej najczęstszą postacią jest zaćma 
starcza. Przyjmujemy, że występuje 
ona po pięćdziesiątym roku życia, ale 
równie dobrze może się pojawić wcześ­
niej. Prawdę mówiąc, nie znamy auten­
tycznych przyczyn zaćmy starczej.

— Jakie są początkowe objawy cho­
roby?.

— W początkowym stadium pacjent 
uskarża się po prostu, że gorzej widzi. 
W miarę upływu czasu zaćma postę­
puje, dojrzewa, źrenica staje się bia­
ła, co już jest widoczne gołym okiem.

— Wygląda na to, ie pierwsze obja­
wy zaćmy (słabszy wzrok) chory mo­
że pomylić z krótkowzrocznością.

— Dla lekarza sprawa jest stosun­
kowo prosta. Lampa szczelinowa po­
zwala wykryć zmętnienie soczewki na­
wet w bardzo początkowym stadium.

— Czy można skutecznie powstrzy­
mać rozwój zaćmy?

— W ciągu ostatnich lat pojawiło się 
bardzo dużo leków mających zahamo­
wać jej postęp. Wcześniej sprowadza­
liśmy francuski „Vitajodurol”, potem 
— japoński „Catalin”. Ostatnio spro­
wadzamy amerykański „Quinax”.

— Środki niezwykle trudno uchwyt­
ne na rynku...

— Trudno uchwytną, a przy tym — 
niestety — nie zawsze do końca sku­
teczne. Zarówno w przypadku zaćmy 
starczej, jak i w pozostałych odmia­
nach najlepszym rozwiązaniem jest po 
prostu leczenie operacyjne.

— Chcąc nie chcąc, większość ludzi 
traktuje każdą operację jak rodzaj ry­
zyka.

— Zabieg, o którym mówimy należy 
do precyzyjnych i skomplikowanych, 
jednakże bezpiecznych. Nie zagraża pa­
cjentowi. Prawie każdy ma szanse od­
zyskać wzrok. Operacje są z reguły u- 
dane, zaś powikłania zdarzają się rzad­
ko.

Po operacji, polegającej na usunię­
ciu zaćmionej soczewki, zastępujemy ją 
szkłem okularowym lub kontaktowym 
(+10 do +12 dioptrii) albo — od nie­
dawna — sztuczną soczewką wszcze­
pioną do gałki ocznej. Ostatnia metoda 
oznacza duży postęp w dziedzinie oku­
listyki. Tego typu zabiegi wykonywa­
ne są w Katowicach, Krakowie i War­
szawie. Sztuczna soczewka przyjmuje 
się bardzo ładnie.

— Wspomniała Pani o innych odmia­
nach zaćmy.

— Rozróżniamy jeszcze zaćmę wro­
dzoną, jako skutek różyczki przebytej 
przez matkę w okresie trzech pierw­
szych miesięcy ciąży, bądź powstałą 
pod wpływem czynnika genetycznego. 
W wyniku różnych nieszczęśliwych wy­
padków może dojść do zaćmy urazo­
wej. Jeśli powstała rana, pacjent wi­

dzi źle natychmiast po urazie. Po u- 
razie tępym proces chorobowy rozwi­
ja się długo: w ciągu miesięcy lub lat. 
Po chorobach ogólnych, na przykład 
cukrzycy czy tężyczce dochodzi nieraz 
do zaćmy cukrzycowej, zaćmy tężycz- 
kowej lub zaćmy toksycznej (po nie­
których lekach ocznych). Rozróżniamy 
także zaćmę hutniczą.

— Jako zjawisko powszechne w hu­
cie, czy leż związane z określonymi 
stanowiskami?

— Zaćma hutnicza zaliczana do ura­
zowych, występuje u ludzi narażonych 
na działanie promieni podczerwonych 
krótkofalowych w temperaturze powy­
żej 1000 st. C. Źródłem tego promie­
niowania jest rozgrzany metal. Zaćma 
hutnicza występuje u pracowników za­
trudnionych przez ponad 15 lat na ta­
kich stanowiskach jak wytapiacz, ga­
rowy czy murarz pieców przemysło­
wych. Dzięki prowadzonym badaniom 
profilaktycznym tego typu zaćm odno­
towujemy dzisiaj mniej niż dawniej. 
Jeśli badanie, polegające na poszerze­
niu źrenicy i obejrzeniu soczewki w 
lampie szczelinowej ujawni jakiekol­
wiek jej zmętnienie, pracownik nie 
jest dopuszczany na wymienione sta­
nowiska.

Mogę zapewnić, że zaćma jest o wie­
le mniejszą tragedią, niż np. jaskra 
czy nowotwory. Zabiegi są naprawdę 
udane, zaś pacjenci odzyskują wzrok.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała

ROMUALDA JAROCKA-NOWAK

I;•

O Kupisaoh mówi się we wsi, ie są bogaci. Nikt 
ich tu dobrze wie zna, przyszli „dopiero” dziesięć 
lat temu i od razu na skraju wsi ruszyli z wielką 
budową. Sąsiedzi i znajomi, kontrolujący i koledzy 
po fachu zastanawiali się po eichu: uda się ten 
eksperyment ezy nic? Dziś nikt już nie ma wątpli­
wości Kupis i jego spółka to najlepsi hodowcy kur 
w woj. krakowskim.

W 1958 roku nie mieli prawie nic. Kawałek wy­
dzierżawionego pola w Pleszewie i 20 kur po­
darowanych przez babcię. To jednak wystar­

czyło. W połowie lat siedemdziesiątych kur było już 
4 tysiące. Kupisowie ręce mieli spracowane, ale sił 
im nie brakowało. Odwagi też nie. a właśnie siły i 
odwagi trzeba było, by podjąć przedsięwzięcie na mia­
rę tamtej epoki. Polowa lat siedemdziesiątych, inwe­
stycje jeszcze w modzie, dotacje, zapłonęło właśnie 
„zielone światło” dla rolnictwa... Chyba w „Drobiar­
stwie” pierwszy raz przeczytali o możliwościach, jakie 
państwo im stworzyło. Spodobało ¡m się to, wzięli się 
do roboty.

— Trzyosobowy zespół rolników indywidualnych 
utworzyli członkowie rodziny, ale tylko ze względu 
na wyjątkowe predyspozycje — opowiada pełnomoc­
nik zespołu Józef KUPIS z Wadowa. — Szwagier z 
żoną imponowali pracowitością, mieli gospodarstwo, 
w którym wszystko lśniło. Syn i synowa kończyli wła­
śnie Akademię Rolniczą, mieli więc najlepsze przygo­
towanie i... rodzinnego bakcyla, czyli zamiłowanie do 
hodowli kur. Opłacalne mogły być bowiem i inne for­
my inwestowania w rolnictwo, ale co tradycja, to 
tradycja.

Warunkiem zarejestrowania zespołu było posiadanie 
przez każdego z jego członków odpowiednich kwali­
fikacji rolniczych, pól hektara pola i gotówki, która 
w sumie dałaby 10 procent kosztów inwestycji. Wtedy 
było to 700 000 zł. Sprzedał więc szwagier gospodar­
stwo. syn i synowa porzucili myśl o zajęciu urzędo­
wych posad w PGR, państwo dało kredyt (około ? 
min), w załatwieniu formalności pomogły władze dziel­
nicy i we wrześniu 1977 roku („za pięć dwunasta”) 
pod Wadowem ruszyła budowa.

Indywidualni rolnicy zostali tymczasem indywidual­
nymi budowniczymi. Wynajęli kilku ludzi, ale więk­
szość robót musieli wykonać sami. Kobiety zbijały 
nawet gniazda dla kur. Próbowali jeszcze zwerbować
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laika do tego, by sam napisał o rozwiąza­
nie umowy. Wiemy również oboje, że 

. skrzywdzonemu decyzjami lekarzy człowie­
kowi zależy przede wszystkim na tym, by 
lekarze zmienili decyzję i zezwolili mu na 
pracę w kombinacie. Wszak w momencie 
przyjmowania się do pracy w Hil, miał 
taką tamą wadę słuchu, jak wtedy gdy 
otrzymał zakaz pracy w hucie. To nie on 
decydował. Decydowali lekarz, kierownik 
kadr w ZK. Gra obu wyżej wspomnianych 
nie była czysta. To moje zdanie!

Chciałabym dyrektorowi Niziołkowi po­
dziękować za ładny gest, pozbawiony nie­
smacznych komentarzy. Dla niego Ożań- 
ski jest człowiekiem, którego nie dość, że 
los. to i ludzie skrzywdzili.

Zgadzamy się zapewne w jednym z pa­
nem Kmitą, że pokłosie delikatnie mówiąc 
nieodpowiedzialnej decyzji lekarza spadło 
na dyrekcję kombinatu. W tej sprawie o- 
trzymaliśmy również odpowiedź dyrektora 
PZOZ — dr. J. Zabickiego. Zacytuję ją w 
całości:

— Przedstawione w artykule niezgodności 
orzeczeń lekarzy przemysłowej służby zdro­
wia 1 biegłych sądowych na przykładzie pana 
R. Ożańskicgo mają często miejsce w pra­
ktyce .Te istotne różnice w opiniach wyni-
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koją s przedmiotu 1 celu orzekania. Lekarze 
biegli KIZ orzekają, czy petent jest zdolny 
do pracy w ogóle, lekarz przemysłowy nato­
miast orzeka • zdolności do pracy w konkret­
nych warunkach środowiska pracy. Z powo­
du braku dokumentacji chorobowej Ob. R. 
Ożańskicgo trudne obecnie zweryfikować i- 
stotne okoliczności i zapis przy podejmowa­
niu pracy przez niego w kombinacie w mar­
en 1981 r. Nieznane są też przyczyny skiero­
wania do badań okresowych zmieniających 
dćcyzję lekarza latem 1985 r. Pozostaje to w 
ścisłym związku z: miesięczną nieobecnością 
lek. med. A. Fijałkowskiej w pracy będącej 
na zwolnieniu lekarskim, a także braku mo­
żliwości konfrontacji tego, eo napisano w ar­
tykule, z dokumentacją chorego, który ją ode­
brał w październiku 1985 r.

Sprawa zostanie zbadana ponownie, wó- 
wczm będzie można rozmawiać z lekarzem 
Fijałkowską i będzie dokumentacja.

Iak nas poinformował dyrektor PZOZ 
kopię tego pisma otrzymał również je­
go zastępca ds. lecznictwa j profilakty­
ki dr Jerzy I.ira burs ki, w którego 
kompetencjach leży wyjaśnienie tego 
typu spraw.

Dziś Ożański czeka na rozstrzygnięcie 
«prawy przez Komisję Lekarska w HiL. Li­
czy ...
Min:

na to, że bezstronny okaże się także 
.¡ster Sprawiedliwości...

JANINA DZIURO

£1
POD CHMURĄ
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1
Nie było zatem- powodów do paniki. 

Wszystko, choć przy zrozumiałej nerwowo­
ści części mieszkańców, przebiegało tak, 
jak powinno. Co zanotował

HANDEL DETALICZNY«.
„.artykułami spożywczymi? Pytam o to 

prezesa nowohuckiego .Społem” — Danu­
tę Bogdę.

Początkowo zwiększonym zaciekawie­
niem klientów cieszyło się mleko w pro­
szku. Wobec gwałtownego szturmu kupu­
jących ten produkt, jeszcze przed oficjalną 
reglamentacją wprowadzono zasadę sprze­
daży: jeden kupujący — jedno opakowa­
nie. Reglamentacja, jeśli można tak napi­
sać, unormowała sytuację. Oczywistą kon­
sekwencją komunikatów był (i jest) spa­
dek popytu na zwykle mleko. Sklepy nie 
tylko stwierdzają duży spadek jego sprze­
daży, ale odnotowują odmowę przyjmowa­
nia go przez abonującyh dostawę do domu. 
Ostatnio dużym, znacznie zwiększonym niż 
normalnie zainteresowaniem kupujących 
cieszą się przetwory warzywne i owoco­
we. Niestety, na początku bieżącego tygod­
nia zdarzyły się przerwy w ciągłej sprze­
daży masła. Zgodnie z zapowiedzią Wy­
działu Handlu Urzędu miasta sytuacja ma 
wrócić do normy.

Najwięcej zamieszania i niepokoju zara­
zem budzi

MLEKO.
Zgodnie z informacją prezesa nowohu­

ckiej Spółdzielni Mleczarskiej próbki do­
stawy mleka spożywczego są codziennie 
poddawane badaniu w Instytucie Fizyki 
Jądrowej. Całe mleko znajdujące się w de­
talu jest zatem starannie testowane, bada 
się zawartość szkodliwych dla zdrowia 
czynników. Równocześnie komunikat mówi 
o braku szkodliwości dla zdrowia mleka 
wyłącznie pochodzącego od krów <i in­
nych mlekodajnych) żywionych karmą su­
chą bądź kiszonkami z silosów. Ba, nawet o 
możliwości spożywania go w stanie świe­
żym. Tu niestety daje o sobie znać brak 
wiary do producentów i mleczarzy. O tym 
że rolnicy przejęli się ąaleceniem fachow­
ców świadczy chociażby fakt, iż skup mle­
ka w nowohuckiej Spółdzielni w ostatnim 
okresie zmniejszył się o 20 proc. Krowy 
zawrócone do obór dają tym wyraz swo­
jego niezadowolenia. Przy okazji »ondy w 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej — No­
wa Huta pytam prezesa Czesława Mroaa 
o masło. Okazuje się jednak, ie adres nie 
ten. Podstawową produkcję tego wyrobu 
dostarcza dzielnicy inny wytwórca.

ZIELONY RYNEK.
Po oficjalnym określeniu w urzędowych 

komunikatach — pierwotnie, iż należy myć

starannie przed spożyciem gruntowe nowa­
lie, aż po stwierdzenie z 7 maja: „Komisja 
zaleca okresowe powstrzymanie zię lub o- 
graniczenie spożywanita warzyw np. sała­
ty, szpinaku, szczawiu przez dzieci, kobiety 
karmiące i kobiety ciężarne”, na prywat­
nym rynku warzyw i ziemiopłodów zaob­
serwowano duży wstrząs. Popyt zmalał do 
jednej czwartej normalnego każdej wio­
sny. Najdotkliwiej wystąpiło to w odnie­
sieniu do nowalii wymienionych w komu­
nikacie a klienci straganów rozszerzyli 
swój brak zainteresowania zakupem o 
rzodkiewkę. Ciekawa jest relacja sprze­
dawców (producentów i detalistów). Pod 
koniec ubiegłego tygodnia w hurcie na Pla­
cu Imbramowskim żądano za dorodną sa­
łatę 3 do 5 złotych, na straganach za tę 
główkę — mimo braku popytu — liczono 
sobie 30—35 zł. Generalnie przestaliśmy 
sięgać po naturalne witaminy.

STACJA SANITARNO- 
-EP1DEMIOLOGICZNA

Jej dyrektor Józef Kłyś stwierdza jed­
noznacznie, iż wszystkie produkty spo­
żywcze znajdujące się w obrocie handlo­
wym nadają się do spożycia bez obawy o 
napromieniowanie aktywnym jodem 
Dyrektor radzi czekać na kolejny — 
kolejne — komunikaty komisji, dzienni­
karz kieruje stosowne pytanie do ministra 
J. Urbana na comiesięcznej „czwartków- 
ce” w Biurze Prasowym Rządu (15 maja, 
odpowiedź na stronie 1).

Tak w największym, reporterskim skró­
cie płynęło i płynie życie dzielnicy „pod 
chmurą”. Jak przy każdej okazji tak i tym 
razem w stugębnych plotkach powtarza się 
bzdury i dezinformacje. Często inspiracją 
do ich kolportażu (dotyczy to zwłaszcza 
pierwszych dni obecności nad nami aktyw­
nego jodu) są zachodnie rozgłośnie, i nie 
tylko.

PRÓBA UOGÓLNIENIA
Ze spenetrowanych reakcji ludzi, 

tucji i rynku, naszego codziennego 
oraz obserwacji, a także- zebranych 
wynika, że na ogół z rozwagą i odpowie­
dzialnością podeszli ludzie do nieoczekiwa­
nego zagrożenia. Choć przypadek to bez 
precedensu, nie odnotowano paniki czy 
zamieszania, emocje zaś, mimo ae nadal 
podsycane plotką, opadają. Przeważyła 
wiarygodność szeroko rozkolportowanych 
komunikatów komisji rządowej o stanie 
zagrożenia, uwierzono w najlepsze intencje 
oraz odpowiedzialność tego zespołu.

Życie ze śladami po chmurze wraca do 
normy. Na ile ta normalność będzie peł­
na, dowiemy się z kolejnych komunikatów.

ANDRZEJ BARSZCZ
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W ubiegłą sobotę i niedzielę do Kra­
kowa zawitali byli żołnierze fron­
towi, walczący w szeregach Wojska 

Polskiego w czasie II wojny światowej. Z 
inicjatywy istniejącego w naszym mieście 
już prawie dwa lata Klubu Żołnierzy Fron­
towych 6. Pomorskiej Dywizji Piechoty, 
zorganizowano w dniach obchodów 41. ro­
cznicy zwycięstwa nad faszyzmem, I Ogól­
nopolski Zlot Żołnierzy Frontowych Ł 
PDF.

Cofnijmy się w czasie e te 40 lat. Dy­
wizja zaczęła się formować latem 1944 w 
rejonie Żytomierza. Jesienią przeniesiono 
ją do Przemyśla, a od stycznia weszła w 
skład I Armii Wojska Polskiego i znalazła 
się na głównym kierunku uderzenia., Żoł­
nierze tej dywizji walczyli o Warszawę, 
przełamywali obronę Wału Pomorskiego

Ponownie
w jednym szeregu
szturmowali Kołobrzeg. Po sforsowaniu O- 
dry uczestniczyli w walkach o Berlin, a 
14 pp dako pierwsza jednostka polska) do­
tarł nawet nad Łabę W uznaniu bojo­
wych zasług trzy pułki tej dywizji otrzy­
mały miano kołobrzeskich, a cała dywizja 
do swojej nazwy dołączyła słowo Pomor­
ska. W 1957 roku 6 I’DP przemianowano 
na znaną nam obecnie 8 Pomorską Dywi­
zję Powietrzno-Desant ową.

401 byłych żołnierzy frontowych ucze­
stniczyło w tym pierwszym źlocie. W Kra­
kowie mieszka do dziś około E0 byłych 
żołnierzy tej jednostki, pozostali przybyli 
do naszego miasta x różnych stron kraju, 
przede wszystkim » rejonów południowo- 
-wschodnich. Nie sposób wymienić wszy­
stkich. wyróżmjmy więc tylko nielicznych^ 
płk w stanie spoczynku, Jan Nowotarski 
był żołnierzem Armii Czerwonej, bronił 
Moskwy i Stalingradu, a następnie na 
własną prośbę skierowano go do Wojska 
Polskiego. Jego pododdział jako pierwszy 
dotarł nad Łabę. Gen. bryg. Jan SośnickJ 
i płk w st. spocz. Bolesław Jarosiński ze- 
tknęli się w Żytomierz«, przeszli razem 
przez cały szlak bojowy

Uczestnicy złotu diugo wspominali tam­
te lata, przeżywali je jeszcze raz wspólnie. 
Swoimi wspomnieniami dziel di się także 
z dowództwem 8 PDPD i jej żołnierzami 
podczas taw. łpotkań pokoleń w podod­
działach. Zwiedzili Muzeum Historii <L 
PDPD. W sobotni wieczór uczestniczyli w 
okolicznościowej wieczornicy w Teatrze 
Ludowym. W niedzielę uroczyście zło- 
żono wieńce przed Gfobera Nieznanego 
Żołnierza i Grobami Żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej. a na zakończenie zlotu odbył się 
wiec, podczas którego odczytano apc’ u- 
eaestników zlotu o zachow anie pokęji.
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robotników, choćby z Kleparza. takich co na flaszkę 
wódki zechcą zarobić, ale ci szybko uciekali; nie była 
to przecież normalna budowa, na której i wyspać się, 
i popić można... Kupis do roboty poganiał, choć ■ sam 
dobry przykład dawał. Po roku do trzech kurników, 

które i za hangary dla „Antków” mogłyby służyć, 
wprowadzili już pisklęta. Ludzie się nadziwić nie mo­
gli. że u nas można tak szybko budować i co ciekaw­
sze, dokończyć dzieła. Z Krakowa władze przyjechały. 
Pooglądali i — ^wierzyli! Kupis dostał Odznakę Bu­
downiczego Nowej Huty «Złota Wiechę»” i... „krzy­
żyk na drogę”. Odtąd mieli już gospodarzyć sami.

Kupili białe kokoszki. Astra ,X”. seksowane. atesto­

wane, «zczepione przeciw chorobie Mareka, wyhodo­
wane na bazie Leghorna. Dziś jest ich w kurnikach 
ok. 18 tysięcy. Każda niesie podczas swego życia, czyli 
18-miesięcznego pobytu u Kupisów prawie 300 jaj. 
Przez pierwsze 5 miesięcy kury dorastają, czyli zwol­
nione są ze wszystkich obowiązków oprócz jedzenia, 
przez następne 9 zarabiają na siebie jajkami, płacąc 
za koszty utrzymania, a przez ostatnie 4 miesiące dają 
właścicielowi nadwyżki za trud i opiekę. Na koniec, 
zgodnie z umową zawartą między Zakładami Drobiar­
skimi a kontrahentem wszystkie trafiają do sklepów. 
Oczywiście, zamrożone. Na fermie przez 2 miesiące 
trwają porządki, dezynfekcje kurników i przygotowa-

F«t. STANISŁAW GAWLIŃSKI

nia do przyjęcia następnej pactó. I tek jest niemal 
od 8 lat.

Kupisowie to milionerzy w jąjkaeb. W obrotach tei, 
ale chwalą się przede wszystkim tym, «e z każdego 
cyklu produkcyjnego oddają do skupu około 1 ™ln 
jaj ponad plan. Razem ok. 4—5 tnki jaj. Kury, które 
te „miliony” niosą, zjadają codziennie 2,5 tony paszy 
(kilkadziesiąt worków) wartości ok. 10® tys. M. Osiem 
lat temu za 1 kg jaj zespól otrzymywał 4,5 kg paszy, 
w 1979 roku 3,5 kg. a dziś — 2.» kg. To nie wy­
starcza. trzeba dokupywać prywatnie (wożą nawet t 
lubelskiego), w dodatku pasza jest coraz mniej tre-’ 
ściwa. nie ma w niej wcale kukurydzy, ehoć powinno 
być 50—70 proc. i... kury muszą jeść więcej! Same 
zwiększyły sobie racje żywnościowo średnio z 10 do 
14 dkg.

W zasadzie wóz i paszą przyjeżdża na fermę co 
kilka dni. Wdmuchuje paszę do magazynów a dalej 
automatyczne paszociągi ślą ją do kurników-, tra$ 
paszę przywożą w workach, roboty jest o wiele wię­
cej. Trzeba wszystko ręcznie przesypywać, a magazyn 
i automatyczna linia stoją bezczynnie. Z dostawami 
paszy jest jak wszędzie: w marcu realizowane są za­
mówienia na luty, wóz z Ropczyc czy Jarosławia jeź­
dź; do Wadowa. a z Krakowa z ulicy Wieczystej — 
np. do Kielc. Na to już trzech rolników indywidual­
nych nic nie poradzi. W 1981 roku Kupis otrzymał 
nagrodę od wiceministra rolnictwa za zaoszczędzenie 
350 tor paszy. Jeździli oboje z żoną do Warszawy, 
była kawa, dyplomy, potem przysłali jeszcze flakon, 
którego wcześniej ..nie starczyło”. Kupisowie wrócili 
na fermę, ale rekordu już się im więcej nie udało 
powtórzyć. Kury się jakieś bardziej żarłoczne zrobiły 
i nie dadzą się byle czym (np. zielonką suszoną, w 
dopuszczalnej wielkości 10 proc, pożywienia) nakarmić. 
Zresztą oszukać się ich nie da. bo zaraz spada noś­
ność i mimo ogólnego braku paszy jej zużycie na je­
dno jajko wzrasta. Wyjaśnia to i oblicza skrupulatnie 
mgr inż rolnictwa. Kupis-junior.

Po kolorze żółtek można poznać, czy kury jadły, 
a przynajmniej wiedzieć, czy jadły „dobrze” czy 
„źle”. Po kolorze skorupek — poznać upierzenie, 

po wielkości, wadze jajka i rachunku za paszę — ra­
sę kury.

Z nieregularnego zaopatrzenia krakowskich skle­
pów z nabiałem można zaś wnioskować, źe niejedna 
fortuna jajem się toczy...

VIOLETTA KAŁUŻNY
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Zdjęcia — St. Gawliński

JASNIEOSWIECONE — BRUD I BAŁAGAN

Niemożność czv inercia?
Wyniki operacji „POSESJA” już zna­

my. Jak ma >ię tc do rzeczywistości 
•tarali się sprawdzić w zeszłym tygod­
nia radni z Komisji Gospodarki Komu­
nalnej 1 Lokalowej DRN, „wzmocnieni’ 
pracownikami Dzielnicowego Zakłada 
Dróg i Zieleni ora« Wydziału Komuni­
kacji. W teren wyruszyły trzy zespoły, 
których zadaniem było skontrolowani* 
•tanu ulic, ehodników, przystanków 
MPK oraz terenów zielonych w miej­
skich I rolniczych osiedlach Nowej Hii- 
tr.

Głosy „szarych" obywateli:
— Kiedy widzę, że wkoól mnie pa­

stuje porządek, mam wewnętrzne opory, 
aby wyrzucić byle gdzie np. niedopa­
łek papierosa. Jednak, jeżeli wszędzie 
jest bałagan i mnóstwo śmieci, bez 
skrępowania mogę to uczynić. Wiele za­
tem zależy od ciągłego utrzymania 
schludności.

— Czystość to nie wszystko, gdzie 
jest konserwacja ulic, znaków drogo­
wych i zieleńców? Widzę, ile jest dziur 
czekających od zeszłej zimy na załata­
nie, świeżo pomalowane zebry już zła­
żą, potykam się o wystające płytki 
chodnikowe. Wszędzie widzę kupki 
zgarniętych śmieci, które roznoszą dzie­
ci oraz górki nawiezionej ziemi poro­
śniętej chwastami, czekające od mie­
siąca na rozplantowanie. To już nie jest 
wina mieszkańców. Gdzie są odpowia­
dające za dany teren instytucje?

Co konkretnie i przede wszystkim, 
gdzie stwierdzono dalsze uchybienia? 
Ulica Majakowskiego (rejon os. Urocze­
go i Słonecznego) — wszędzie zieleńce 
zamienione w klepiska, gdzieniegdzie 
kupki ziemi do rozrzucenia. Taka sama 
sytuacja w os. Stalowym. Al. Lenina — 
po stronie zalewu wzgórki śmieci. Pod 
centrum administracyjnym Hil. także 

nie najlepiej — straszy pseudowysepka. 
którą stanowią jedynie wystające kra­
wężniki. Pod Technikum Hutniczo-Me- 
chanicznym płyty krawężnikowe czeka­
ją na usunięcie, os. Centrum B — obok 
bloku 10 w ogródku jordanowskim ma­
gazyn suchych gałęzi czekający zapew­
ne. aż dzieciom przyjdzie do głowy za­
palić tam ognisko. Uliczki w os. Kolo­
rowym — dziura na dziurze lnie opodal 
bl 16 na środku drogi — wykop i roz­
sypany gruz, brak oczywiście oznako­
wania). Przejazd uL Bieńczycką dostar­
cza kontrolującym widoku rozsypują­
cych się słupów oświetleniowych. Pod 
Teatrem Ludowym zapadająca się za­
toka dla autobusów, po drugiej stronie 
ulicy zadeptane wysepki ziemi, przy­
wiezionej tu kiedyś zapewne w celu 
rozplantowania i zasiania trawy.

— Nadal robimy wszystko efekciar­
sko. a nie efektywnie — stwierdza prze­
wodniczący komisji STANISŁAW 
ZMUDA. — Tutaj nie kryzys jest wi­
nien, tutaj widać brak zwyczajnej kon­
serwacji i nieudolność służb renowa- 
cyjno-porządkowych.

Nie da się ukryć, że słowa te spraw­
dzają się na każdym kroku. Wszystko 
jest prowizorycznie łatane i odnawiane 
Wszędzie pełno uszkodzonych, połama­
nych ławek, ale za to_ świeżo poma­
lowanych. Pod szkołami zamiecione 
śmieci, których nie ma kto wywieźć!

Tak wyglądają wyniki niektórych czy­
nów, akcji i zobowiązań.

I jeszcze kilka negatywnych przykła­
dów: ulica Bulwarowa — chodnik od 
dawna nie wymieniany, na przystanku 
autobusowym naprzeciw Szpitala Że­
romskiego pełno gruzu i piachu, oo. 
Szklane Domy — zaplecze Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Zieleni (?!) pozostawia 
wiele do życzenia, nie wspominając o 
zniszczonej i powyginanej bramie wja­
zdowej. I wszędzie ta sama rozmowa, 
każdy zwala winę na drugiego, ciągłe 
są wszechobecne obiektywne trudności, 
a sprawa jest „oczywiście” w trakcie 
załatwiania. Oo. Jagiellońskie obok pie­
karni — zdewastowany chodnik. oo. 
Strusia — wjazd do stacji benzynowej 
przypomina pralkę, która służyć ma 
zapewne jako poligon doświadczalny 
dla kierowców maluchów, które mają 
obok swoją stację obsługi. We wszyst­
kich protokołach powtarzają się aa- 
strzeżenia wobec znaków drogowych, 
które wymagają odnowienia bądź wy­
miany. Również nie najlepszy jest stan 
dróg w osiedlach rolniczych (np. droga 
Cło—Kościelniki), wszędzie straszą u- 
szkodzone ławki, zniszczone skrzynki 
na listy oraz przydrożne wysypiska.

Kwiecień miał być miesiącem, kiedy 
wszystkie usterki należało usunąć. O- 
kazuje się jednak, że nadal nie jest 
najlepiej. Rozmaite mobilizacje i czyny, 
nie obrażając ich uczestników, poprzez 
niedogranie spraw najczęściej transpor­
towych stają się bezsensowne.

Myślę, że radni jednak na tej kon­
troli nie poprzestaną i następnym ra­
zem, jeżeli wszy stkie zawarte w pokon­
trolnych wnioskach zarzuty nie zostaną 
zlikwidowane, będziemy już z nazwi­
ska i funkcji zwracać Jia naszych ła­
mach uwagę osobom winnym.

MAREK DĘBICKI

MŁODYCH
ustawy o młodzieży

We wrześniu 1980 r. w środowisku 
ZSMP Huty im. Lenina powstała idea 
sformułowania USTAWY O MŁODZIE­
ŻY. Pomysł „chwycił”. W następnych 
latach o ustawie mówiono już wszę­
dzie. Dlaczego jednak tak długo trwa 
procedura jej uchwalenia? W jakkn 
stadium znajduje się jej projekt?

Do tej pory powstało n projektów 
tej ustawy i żaden nie uzyskał szer­
szej akceptacji. Dopiero osiemnasty zo­
stał podpisany przez kilkudziesięciu 
posłów (indywidualnych). Nie jest to 
jednak projekt rządowy, ani żadnej z 
istniejących wcześniej, a zajmujących 
się sprawami młodzieży — komisji

Dla tej ustawy w Sejmie powołano 
Komisję Nadzwyczajną, złożoną 1 
przedstawicieli niemal wszystkich >si- 
niejących komisji Odbyła ona 4 posie­
dzenia. O co się spierano podczas dys­
kusji po I czytaniu? Czego dotyczyły 
kontrowersje?

Pierwsza sprawa to granica wieku. 
Rozmaite akty prawne w różny sposób 
kategoryzują łudzi na młodzież, dzieci, 
dorosłych. 17, 18, 31, a może 35 lat to 
górna granica, po przekroczeniu któ­
rej jest się już dorosłym? Padło wiele 
propozycji, jednak ostatecznie uznano, 
że ustawa nie będzie określała górnej 
granicy wieku młodzieży.

Sporo ezaau zajęło też posłom usta­
lenie, ezy socjalistyczne »wiązki mło­
dzieży opiniują, exy tylko zgłaszają o- 
pinie o projektach aktów prawnych do­
tyczących młodzieży. To przecież tak.

Rajd był udany
Zarząd Dzielnicowy ZSMP w Nowej Hucie, Zarząd Krakowski organizaeft 

młodzieżowej i zakłady pracy w naszej dzielnicy były organizatorami II Rajd« 
Pieszego -Na straży zwycięstwa naazych ojców". W tym roku motywem prze­
wodnim imprezy były dwie rocznice, obok 41. rocznicy zwycięstwa nad faszyz­
mem, także dziesięciolecie istnienia Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej

W rajdzie uczestniczyło ponad 300 osób, podzielonych na kilkanaście gruft 
które wyruszyły z siedmiu miejsc. Zkk gwiaździsty zakończył się na Prehybi^ 
gdzie odbył się również uroczysty apel w obronie pokoju.

W konkurencjach turystycanych rajdu zwyciężyła drużyna z Budostalu-1, a tui 
za nią uplasowały się grupy młodzieży z Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej 
i zespołu JJymarki” z kombinatu HiL. Po biegu sprawnościowym nagrody wrę­
czał przewodniczący ZK ZSMP, Krzysztof Matzka.

* * *
Klub Młodego Turysty PTTK — ZSMP „Dymarki" informuje, że ma Jeszcze 

wohie miejsca na wycieczkę do Czechosłowacji. Odbędzie się ona od 28 czerwca 
do 6 lipca w rejon Małej Fatry. Baza namiotowa założona zostanie we Wrotnej 
Dolinie. Uczestników obowiązuje własny sprzęt biwakowy. Informacje — KMT 
^Dymarki" — środy godz. 18-—20, o«. Młodości 1, tel. 70-30 lub 43-37. <K|
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LISTY DO REDAKCJI

„Śmierdząca 
awaria”

„12 kwietnia (wolna sobota) doszło 
do awarii sieci kanalizacyjnej w bu­
dynku nr 5 w os. Na Wzgórzach. Za­
wiadomiono pogotowie Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kana­
lizacji oraz pogotowie techniczne PGM. 
Pogotowie MPWiK nie przybyło na 
miejsce awarii, natomiast pogotowie 
PGM dokonało jedynie zamknięcia 
wody w budynku, zapobiegając tym sa­
mym dalszemu podnoszeniu się pozio­
mu wody w piwnicy. Usunięcia awarii 
nie wykonano z uwagi na konieczność 
zastosowania specjalistycznych środków 
technicznych, dostępnych jedynie w dni 
robocze. 14 kwietnia w godzinach przed­
południowych awarię usunięto, a przed 
godziną 15 wypompowano całkowicie 
wodę z piwnicy.

Należy nadmienić, iż wbrew temu, co 
napisano w notatce, jest to pierwsza 
awaria urządzeń kanalizacyjnych w 
tym budynku. Ponadto informujemy, iż

Wokół

jakby młodzież miała sama decydować 
o swoich sprawach!

Istotnie, ustawa jest nowym instru­
mentem w rękach organizacji młodzie­
żowych, ale autorytetu młodzieży nie 
da się stworzyć samym_ obowiązywa­
niem ustawy. Liczy się przecież fak­
tyczna aktywność, siła przebicia mło­
dzieży. Wreszcie, ta kontrowersyjna li­
stowa jest w połowie ustawą, a w po­
łowie dokumentem politycznym. Mówi 
przecież o nietypowych dla ustawo­
dawstwa sprawach. Nawet jeżeli na 
najbliższym posiedzeniu Sejmu ustawa 
o młodzieży zostanie uchwalona, to 
prawdopodobnie wejdzie w życie od I 
stycznia 1987 roku. Po likwidacji Ko­
misji Nadzwyczajnej ustawa stanie się 
przedmiotem kontroli wszystkich ko­
misji sejmowych.

O wszystkich tych sprawach związa­
nych z zaawansowaniem prac nad u— 
stawą o młodzieży poinformował człon­
ków organizacji młodzieżowej kombi­
natu i dzielnicy poseł na Sejm, sekre­
tarz generalny PRON JERZY JAS- 
KIERNIA.

W dyskusji nie zabrakło głosów kry­
tycznych. Młodzi ludzie nie mogą po­
godzić się z opieszałością w przygoto­
wywaniu projektu ustawy. Jacek Opry 
•zek z HPR, Aleksander Laburda s 
ZH mówili również o konieczności n- 
stalenia górnej granicy wieku młodzie­
ży. Ustawa nie moż* pozostawiać żad­
nej luki ant dowolności interpretacS, 

przyczyną awarii nie był stan techni­
czny urządzeń, jak sugeruje notatka, 
lecz niewłaściwa eksploatacja urządzeń 
kanalizacyjnych przez najemców. Z rus> 
wydobyto sterty waty, kilka kilogra­
mów łupin z ziemniaków i orzechów 
włoskich, pieczywo, resztki tynku i be­
tonu oraz znacznych rozmiarów panto­
fel damski... Sposób przedstawienia 
sprawy w notatce, sugerujący „współ­
udział" pracowników PGM lub jakieś 
zaniedbania w zakresie konserwacji jest 
krzywdzący i wzbudził uzasadnione 
rozgoryczenie wśród załogi."

Dyrektor PGM Nowa H ita 
mgr inż. Antoni SOLECKI

Dyrekcja PGM twierdzi, że była to 
pierwsza awaria w bloku nr 5, miesz­
kańcy tego budynku i dozorczyni twier­
dzą inaczej. Myślę jednak, że ważniej­
sze jest to, aby podobna sytuacja nie 
powtórzyła się w przyszłości. Nie było 
moją intencją zasugerowanie „współ­
udziału” pracowników PGM, a tylko w 
miarę jak najwierniejsze przedstawie­
nie czytelnikom faktów. Rozmawiałem 
z mieszkańcami bloku nr 5 z jednej 
strony, a pracownikami administracji 
tego osiedla z drugiej. Mam nadzieję, 
że to rozgoryczenie załogi szybko da 
efekty w postaci jak najlepszej obsługi 
mieszkańców osiedla Na Wzgórzach.

JACEK KRĄG
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PIĄTEK 16 maja
PROGKA -I i

16.25 Program dnia i Dziennik TV — 
wiadomości

16.05 Dlajsterklepka
16.30 Piątek z Pankracym
17.00 Transmisja koncertu z okazji 

święta ludowego
17.20 Dziennik TV — wiadomości
17.40 Piłkarska kadra czeka
18.10 Bez próby — program rozryw­

kowy
19.00 Dobranoc — Kret fotografem
19.10 Studium — Cena wody
19.30 Dziennik TV
20.00 Monitor rządowy
20.30 Studio «port — pitka nożna —

Dania — Polska
22.05 Dziennik TV — komentarze
22.25 ..Dwudziesty grudnia” (1) serial 

prod. ZSRR
23.40 Studio sport — Mistrzostwa świa­

ta w boksie

PROGRAM n
17.25 Program dnia
17.30 Czas przemian — program lo­

kalny
18.00 Tomek — reportaż filmowy
18.20 Przeboje Dwójki
18.30 Kronika krakowska
19.10 „Przygody Guliwera” — film a- 

nimowany
19.30 Dziennik TV
20.00 Galerie świata — Luwr
20.30 To jest moje życie — program 

publicystyczny
20.45 „Utracona cześć Katarzyny 

Blum” — Monodram Doroty Sta- 
lińskicj

21.35 „Złamana lilia” — film fab. nie­
my

22.45 Studio sport — Mistrzostwa świa­
ta w boksio

23.35 Stan krytyczny

SOBOTA 17 maja 
PROGRAM I 

9.00 Sobótka i film „Czterej pancer­
ni i pies”

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.20 „Opowieści biblijne (1) film dok. 

prod. polskiej
11.35 Tamte trudne lata — program 

dokumentalny
12.00 Studio sport — 39. Wyścig Po­

koju
13.30 Bariery — program publicystycz­

ny
14.00 Koncert życzeń dla honorowych 

krwiodawców
14.30 Technika na co dzień — wojsko­

wy program publicyst.
15.00 Dziennik TV — wiadomości 
15.05 Antologia dramatu powszechnego 

— Tankred Dorst „Zakręt”
16.05 Nie tylko Ociepko — czyli ma­

larze śląscy
16.30 Magazyn PCK
16.40 Kram — magazyn konsumenta
17.20 Losowanie Dużego Lotka i Za­

kładów Specjalnych
1735 Poczet poetów polskich — Kazi­

miera Iłłakowiczówna
18.15 Piłkarska kadra czeka
18.30 Telewizyjny klub młodych
19.00 Dobranoc: Przygody kota FDe- 

mona
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik TV
20.00 „Ostatnie takie trio" film tab. 

prod. polskiej
21.00 Studio sport — Finał mistrzostw 

świata w boksie i kronika Wy­
ścigu Pokoju

22.45 Czas — magazyn publicystyczny
23.35 Siedem dni na świecie
23.40 Dziennik TV — wiadomości
23.55 Kino nocne: „Okup” tH tł»m

prod. irlandzkiej

PROGRAM II
15.00 Sobota w Dwójce — powitanie 
55.05 Zespół Dom przedstawia program 

dla dzieci i młodzieży
26.35 Yideoteka
17.10 Wszystko o Mundialach — tele­

turniej
18.00 „Naukowa spuścizna świata *- 

rabskiego” (6) film dok. prod. 
hiszpańskiej

18.30 Kronika krakowska
19.00 Spektrum — magazyn popular­

nonaukowy
19.30 Dziennik TV — (dla niesłyszą- 

cych)
20.00 Filharmonia Dwójki: Słynne or­

kiestry świata
21.00 Niezwykłe opowieści Stanisława 

Hadyny
21.35 Tydzień w polityce
21.50 Studio Hi-Fi
22.30 „Czarownice w krainie czarów" 

film fab. prod. ang.
23.35 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA 18 maja 
PROGRAM I 

9.00 Teleranek i film TP „Siedem ży­
czeń"

20.30 Dziennik TV — wiadomości

10.40 . Dzieje zamków" (2) — „Rezy-
ja książąt HJantui” — film 

dok. prod. francuskiej
11.35 „Linda” (2) — film krym. prod. 

węgierskiej
12.40 Siedem anten
13.30 Telewizyjny koncert życzeń
11.15 Kraj za miastem — reportaż
14.55 Transmisja z centralnych uro­

czystości święta ludowego
14.55 Dziennik TV — wiadomości
15.00 Studio sport: 39. Wyścig Pokoju
17.20 Studio 1
18.25 Antena
19.00 Wieczorynka: Miś Kuleczka
19.30 Dziennik TV
20.00 „Powrót do Edenu” (1) — film 

fab. prod. australijskiej
21.35 Pegaz — magazyn aktualności 

kulturalnych
2Ł20 Sportowa niedziela — finał mi­

strzostw świata w buksie i Kro­
nika Wyścigu Pokoju

23.35 Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM II
9.25 „Powrót do Edenu” (1) — film 

fab. prod. australijskiej
11.90 Monte Cassino — wojskowy pro­

gram dokumentalny
11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55 Niedziela w Dwójce — powitanie 
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Dziennik TV — wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek — Magazyn 

codziennych spraw rodzinnych
12.50 „Na obcej ziemi” (6) — film fab. 

prod. brazylijskiej
13.40 Zwierzęta w kamerze 
14.05 Studio sport
15.00 Godzina z... v

16—22 05.1986 r.
16.00 „Jak rozwiązany snop” (5) — film 

hist. prod. węgierskiej
17.00 Listy, listy...
17.30 9 + 1 — program publicystyczny
18.15 Kalejdoskop filmowy Kino-Oko
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik TV (dla niesłyszących) 
20.00 Festiwal Muzyki — Łańcut ’86 
21.00 Studio sport: Mistrzostwa świata

w boksie
22.00 Gorąca afgańska jesień — repor­

taż
22.25 „Chłopi” (7) — film fab. prod. 

polskiej
23.15 Wieczorne wiadomości
23.20 Muzyka na dobranoc

PONIEDZIAŁEK 19 maja
PROGRAM I

15.25 Program dnia i Dziennik TV — 
wiadomości

15.30 Studio sport —39. Wyścig Pokoju
17.20 Dziennik TV — wiadomości
17.30 „Męska decyzja" — film prod. 

ezechosL
18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: Żółwik i
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik TV
20.00 Rozmowa na telefon H)
20.15 Teatr Telewizji na świeełe — 

Laazlo Nemeth: „Pantoflarz"
21.23 Kronika Wyścigu Pokoju
21.40 Dziennik TV — komentarz*
22.00 Telewizyjny film dokumentalny
22.40 Rozmowa na telefon (2)
22.55 Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM D
16.25 Program dnia
17.00 Bliżej prawa
17.30 Zwyczaje i obrzędy: „Wesela
• «zczawnickie” (1)
18.00 „Poza ziemią”
18.20 Przeboje Dwójki
18.30 Kronika krakowska
19.00 Piękni i wspaniali
19JO Dziennik TV
20.00 Kalendarz historyczny
20.15 Gwiazdy wielkiego sportu
20.45 B, C” — teleturniej językowy
21.45 „Nasza Warszawa”
22.45 „Trzecia granica” (7) — film prod. 

polskiej

WTOREK 20 maja
PROGRAM I

10.10 „Avenida Paulista” (9) — serial 
prod. brazylijskiej

15.20 Dla dzieci: Kameleon
15.45 Studio sport — 39. Wyścig Pokoju
17.30 Gazeta rolnicza
18.00 Telewizyjny informator wydaw­

niczy
18.20 Plusy i minusy — program po-

blicystyczny
19.00 Dobranoc - Przygody Bączka i 

Pączka
19.10 Klinika zdrowego człowieka
19.30 Dziennik TV
20.00 Zebranie otwarte — program pu­

blicystyczny
20.30 „Avenida Paulista” (3) — serial 

prod. brazylijskiej
21.50 Kronika 39. Wyścigu Pokoju
22.05 Dziennik TV — komentarze
22.30 „Wieczór z X Muzą”
23.45 Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM II
16.25 Program dnia
17.00 „Savoir vivre... — a tu życie"
17.30 „Impuls” — program publicysty­

czny
18.00 Śpiewnik domowy
18.20 Przeboje Dwójki
16.30 Kronika krakowska
19.00 „Dekaineron 40, czyli cudowne 

przytrafienie pewnego niebosz­
czyka” — film prod. polskiej

19.30 Dziennik TV
20.00 Exprès reporterów
20.15 Magazyn motoryzacyjny
20.45 Portret klasy
21.50 „Lecą żurawie” — film prod. ra­
dzieckiej

Środa 21 maja 
PROGRAM I

15.40 Program dnia i Dziennik TV — 
wiadomości

15.45 Studio sport — 39. Wyścig Pokoju
17.30 „Tik-tak”
17.55 Losowanie Expies Lotka i Super 

Lotka
18.05 Tele-gol — Meksyk ’M
18.45 Radar — wojskowy magazyn pu­

blicystyczny
19.00 Dobranoc: Przygód kilka wróbla 

Cwirka
19.10 Archiwum XX wieku
19.30 Dziennik TV
20.00 Publicystyka
20.15 „Lekcja niemieckiego” (I) — Mm 

fab. prod. RFN
22.05 Kronika Wyścigu Pokoju
22.20 Dziennik TV — komentarze
22.45 „Poczta obywatelska” — widowi­

sko publicystyczne
23.30 Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM H
16.25 Program dnia
17.00 Poradnik kliniki zdrowego czło­

wieka
17.30 Salon muzyczny
18.20 Przeboje Dwójki
18.30 Kronika krakowska
19.00 Teraz my (1) — program publi­

cystyczny
19.30 Dziennik TV
20.00 Teraz my (2)
20.15 Dookoła świata
21.00 Studio sport
21.45 Teraz my (3)
22.45 Osądźmy sami — program publi­

cystyczny

CZWARTEK 22 maja
PROGRAM I

10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Kociak” — film prod. CSRS
11.30 „Szkoła dla rodziców" (18)
11.45 Historia najbliższa
12.00 Studio sport — zakończeni« K. 

Wyścigu Pokoju
16.25 Program dnia i Dziennik TY — 

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów: „Krypto­

nim Klia” (9)
M.55 „Był »obie kosmos" M — tUm 

animowany
1730 Dziennik TV — wiadomości
17.30 Studio sport
18.00 „Mówmy otwarcie"
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: Fred — postrach ko­

tów
19.10 Dom rodzinny — wspomnienia 

prof. Witolda Nawrockiego
19.30 Dziennik TV
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr sensacji — Ken« Reouven: 

„Ostrze lancetu”
21.20 Kronika Wyścigu Pokoju
21.40 Dziennik TV — komentarz* 
22.00 Interstudio
22.40 Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM n
16.25 Program dnia
17.00 Spróbuj sam
17.30 „Uwaga dokument"
18.20 Przeboje Dwójki
18.30 Kronika krakowska
19.00 „Kto to powiedział”
19.30 Dziennik TV
20.00 Exprès reporterów
20.15 Warszawska szkoła baletowa
20.45 „Variete, varíete" — program roz­

rywkowy TV RFN
21.35 „Drewniany różaniec" — Mm fab. 

prod. polskiej

Za zmiany wprowadzone w ostatniej 
ehwlli redakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.30 „Głupcy z Kosmo­
su" prod. angielskiej, od 12 lat, godz.
17.45 i 20.00 „Miłość, szmaragd i kro­
kodyl" prod. USA, od 15 lat.

ŚWIT mała sala, godz. 15.00, 17.15 i
19.30 „Zabicie ciotki” prod, polsk'ej, od 
18 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45 „Pecho­
wiec" prod. francuskiej, od 12 lat, godz.
17.45 „Mokry szmal" prod. polskiej, od 
18 lat, godz. 20.00 „Eskimosce jest zim­
no" prod. węgierskiej, od 13 lat.

SFINKS 16 bm. godz. 15.45 „Ilailo 
taxi” prod, jugosłowiańskiej, od 18 lat, 
godz. 18.00 i 20.15 — DKF.

17 i 18 bm, godz. 16.00, 18.00 i 20.00 
„Hallo taxi" prod, jugosłowiańskiej, od
18 lat (18 bm. godz. 11.00, 12.00 i 13.00
— poranek filmowy „Zimowy ogród”),

19 bm. godz. 16.00 i 18.00 „Przygody 
Robinsona Cruzoe” prod. radzieckiej, 
od b/o.

20 bm. godz. 16.00 „Przygody Robin­
sona Cruzoe", godz. 18.00 i 20.00 — 
DKF.

21 Łun. godz. 16.00 „Przygody Robin­
sona Cruzoe”, godz. 18.00 „Dzień dłuż­
szy od nocy" prod. radzieckiej, od 15 
lat. 22 bm. kino nieczynne.

TEATR LUDOWY
16 bm. godz. 18.00 „Pieszo", godz. 

17.00 (Scena NURT) „Portret Marii”,
17 bm. godz. 18.00 „Pieszo", 18 bm. 
godz. 18.00 (Scena NURT) „Parady”,
19 bm. teatr nieczynny, od 20 do 22 
bm. godz. 11.00 „Zemsta”.
NOWOHUCKIE CENTRUM KULTURY 

(plac Centralny)
▲ PROJEKCJA BAJEK DLA DZIK- 

CI (bilety po 10 zł) — sobota. 17 maja, 
godz. 10

▲ FILM FABULARNY DLA MŁO­
DZIEŻY (20 zł) — sobota, 17 maja, 
godz. 12

▲ „BROMBA I INNI” — bajka te­
atralna dla dzieci w wykonaniu ak­
torów scen krakowskich (50 zł) — nie­
dziela, 18 maja, godz. 15

A „BAJKI LA FONTAINE’A” — 
przedstawienie w wykonaniu aktorów 
scen krakowskich (50 zł) — wtorek. 20 
maja, godz. 10

▲ W cyklu „MIŁOŚĆ, MAŁŻEŃ­
STWO, RODZINA” — spotkanie pt. 
„Czego oczekujemy od miłości, jak o 
nią zabiegamy?” — środa, 21 maja, 
godz. 18

▲ W cyklu „ZDROWIE I MEDYCY­
NA” — spotkanie z dr Zygmuntem Po- 
dolcem, przewodniczącym Krakowskie­
go Oddziału Towarzystwa Alergologicz­
nego, pt. „Leczenie chorób alergicz­
nych cz. II” — czwartek, 22 maja, 
godz. 18

▲ TOWARZYSTWO PRZYJAŹNI 
POLSKO-NEPALSKIEJ, koło krakow­
skie zaprasza na otwarte spotkanie 
członków i sympatyków — wtorek 29 
maja, godz. 18

KLUB MŁODYCH 
(os. Młodości 1)

▲ STUDYJNY POKAZ FILMÓW 
VIDEO" — piątek, 16 maja, godz. 18

A „NIEDZIELA Z TATĄ” — cieka­
we bajki dla dzieci (10 zł) — niedzie­
la, 18 maja, godz. 11.30

A DYSKOTEKA, którą prowadzi 
najlepszy prezenter w Nowej Hucie,
18 maja, godz 18

▲ KLUB KOLEKCJONERÓW MU­
ZYKI ELEKTRONICZNEJ, w progra­
mie „Rydwany ognia” Vangelisa i wy­
brane utwory Andreasa Wolenwaydera
— poniedziałek, 19 maja, godz. 18

A STUDYJNY POKAZ VIDEO, no­
wości filmowe — wtorek, 20 maja, 
godz. 18

A MŁODZIEŻOWA AGENCJA FO­
TOGRAFICZNA zaprasza na swój« 
spotkanie klubowe — wtorek, 20 maja, 
godz. 18

A DYSKOTEKA — czwartek, 22 ma­
ja, godz. 18

KLUB „CENTRUM" 
(os. Kościuszkowskie 5)

A GIMNASTYKA PRZY MUZYCE 
dla pań odbywa się w klubie we wtor­
ki i piątki, « godz. 17.

A MŁODZIEŻOWA AGENCJA FO­
TOGRAFICZNA, działająca przy Uni­
wersytecie Robotniczym HiL zaprasza 
we wtorek, 20 maja na wernisaż wy­
stawy fotograficznej swojego członka 
Artura Cupaka. Wernisaż odbędzie się 
o godz. 18 w Krakowskim Domu Kul­
tury „Pod Baranami”. Wystawę, no­
szącą tytuł /orma, kolor, kształt” bę­
dzie można oglądać od 20 maja przez 
dwa tygodnie.

MDK IM. J. TUWIMA 
(os. Na Stoku 31a)

A WYJŚCIE DO TEATRU GROTES­
KA — sobota, 17 maja, godz. 10

A WYCIECZKA DO ZOO — solrota, 
24 maja, godz. 10

GŁOS NOWEJ HUÏÏ STRON A •
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Spojrzenie Andrze/a Gesinga BYLE DO WIOSNY...

mbicję mam taką, że 
Arzadko wspieram się 

cudzymi spostrzeże­
niami, teraz jest je­
dnak do tego okazja 
śzczególna, a rodzi się 

ona z nałogu oszczędzania.
W najnowszym numerze 

„Kultury” „O potrzebie rozu­
mu" pisze Marek Kasz. Zacy­
tujmy za nim: „2 kwietnia za­
częto — przynajmniej w War­
szawie — tak grzać, że klimat 
jął przypominać upalne lato w 
południowym Sudanie. Tempe­
ratura nie schodziła poniżej 30 
st. Celsjusza na dworze, bo w 
mieszkaniach znacznie prze­
kraczała 40 z powodu takiego 
otóż, że kaloryfery były roz­
żarzone do czerwoności.

Nie zwyklem w tym miej­
scu pisywać tekstów interwen­
cyjnych. Mało mnie obchodzi 
marnotrawstwo energii w ele­
ktrociepłowniach, tylko jeśli 
jeszcze raz przeczytam w or­
ganie centralnym, że węgla 
mamy za mało, zaległości zo­
staną odrobione w II kwar­
tale, ciężarówkom prywatnym 
wolno jeździć tylko po podwór­
ku — dla oszczędności — to 
może mnie szlag trafić, poza 
tym w to nie uwierzę. Prze­
cież tym co, co wypaliły w po­
wietrze warszawskie elektrocie­
płownie w kwietniu, można by 
zlikiwdować te zaległości w 
godzinę".

Ponieważ byłem pierwszy, 
delikatnie mówiąc w połajanltt 

resortu komunikacji za bul­
wersującą decyzję zezwalającą 
na jazdę w kółko tylko po je­
dnym województwie, oddaję 
całkowite pierwszeństwo Ra­
szowi w znalezieniu puszcza­
nego z dymem i gwizdkiem 
węgla na skalę bezskuteczni* 
szukanych rezerw krajowych.

Upiec jednak przy tej okazji 
pragnę dwie pieczenie. Otóż 
już w trzy dni po ukazaniu się 
zarządzenia ministra komuni­
kacji ograniczającego porusza­
nie się transportem własnym 
w samej tylko dzielnicy Śród­
mieście wpłynęło 1 600 wnio­
sków o zezwolenie na złama­
nie tych przepisów. Tak życie 
dało zaraz kopniaka pomysłom. 

o których mówiono, że oszczę­
dzą wszystko, łącznie z kadra­
mi. Dla przeczytania tych 1 600 
wniosków trzeba było oddele­
gować dodatkowo kilku pra­
cowników. To jest pieczeń 
pierwsza, czekam na specjalne 
z tej okazji gratyfikacje, bo 
zapowiadane przeze mnie fia­
sko administrowania zza biur­
ka dokonało się zupełnie.

Podsmażając pieczeń drugą 
informuję, że nadrabiając 
straty puszczanego z dymem 
czarnego złota, zarządzono tym 
razem bez większego rozgło­
su, że każdy indywidualny od­
biorca ogrzewający mieszkanie 
węglem otrzymuje, od zaraz, 

10 procent mniej opału z uwa­
gi na konieczne oszczędności. 

Tym samym koszty marnotraw­
stwa rozdzielono, po równo 
czyli demokratycznie.

I .ak do tej pory nikt nie 
r wyliczył jednak, He w nie­

dogrzanych mieszkaniach 
będą kosztowały włączone 
zimą setki tysięcy maszy-

' nek elektrycznych orazko- 
y chorób i zwolnień z po­

wodu przeziębienia w najle­
pszym razie.

Dlatego nie podzielam opty­
mizmu, że jakoś to będzie. 
Rzucam jako stale aktualne 
hasło: byle do wiosny, ale w 
tym wypadku przyszłorocznej.

„MOJE ŻYCIE" EDWARDA ZA WILIŃSKIEGOSUBTELNY ŚWIAT POEZJI EROTYCZNEJ
Niewiele osób zjawiło się niedawno w saK nowohuckiego Klubu 

Międzynarodowej Prasy i Książki przy placu Centralnym. A szko­
da, bo wieczór był naprawdę uroczy, dzięki Edwardowi Zawiliń. 
skiemu, który przedstawił monodram pt. „MOJE ŻYCIE”. Z pew­
nością są tacy, którzy pamiętają Zawilińskiego, dyrektora szkoły 
muzycznej lub kierownika Wydziału Kultury Urzędu Dzielnico­
wego. Niektórzy dodadzą, że obecnie pracuje w MDK im. Korcza­
ka w ob. Zgody, ale Zawiliński występujący na scenie, śpiewający 
poezję nie każdemu może pomieścić się w głowie. A jednak to 
prawda. Sam zainteresowany zwierzył się, że zawsze pragnął udo­
wodnić, iż nie jest tylko urzędnikiem, ale również artystą. Od 
siebie dodam, że dość obiecującym.

Ponad godzinny koncert „MOJE ŻYCIE” to popis wokalnych 
1 instrumentalnych (fortepian) możliwości Edwarda Zawilińskiego, 
któremu bardzo delikatnie, lirycznie, a zarazem po mistrzowsku 
pomagają Monika (skrzypce) i Andrzej (gitara) Modrzejewscy. Całą 
muzykę skomponował pan Edward (jeden utwór nawet dwa dni 
przed tym recitalem), a teksty, które śpiewał, to wybrane przez 
niego wiersze Tuwima, Gałczyńskiego, Leśmiana, Jesienina i Cwie- 
tajewej. Były również utwory Elżbiety Kuryło, z którą Zawiliński 
ostatnio współpracuje nad nowym programem.

„MOJE ŻYCIE” to wybór erotyków, jakby historia . porzuco­
nego przez ukochaną mężczyzny, który dopiero pozostając w sa­
motności odkrywa w sobie ogromną miłość do nieobecnej już 
partnerki. To historia uniesień dorosłego, dojrzałego człowieka, 
znakomicie „wyczarowana" przez Edwarda Zawilińskiego. Na ko­
niec jedna uwaga na marginesie. Dość smutna zresztą. Ten koncert 
by] dla mnie j,akby drugim biegunem, w porównaniu z ogląda­
nymi niedawno w hali Korony „Sckscesami” Tadeusza Drozdy, 
tego samego tematu — erotyzmu. Tam seks zaspokajający zmysły 
p- ’prymitywniejsze, tutaj poetycka erotyka działająca na wyobraź­
nię. strawa dla ducha, a nie ciała. Niestety, dopóki społeczeństwo 
zżerane będzie przez głód seksu, dopóty Edward Zawiliński i jemu 
podobni nie mają szans w walce z golą d... o publiczność.

JACEK KRĄG

MÓWIMY PO POLSKU
O wykolejeniach językowych powstających 

na skutek niewłaściwego rozumienia jakiegoś 
stałego związku frazeologicznego pisałem w 
tej rubryce wiele razy. Podając jednak przy­
kłady takich błędów, nie wspomniałem o pa­
ru zasadach obowiązujących przy posługiwa­
niu się frazeologizmamt

Otóż w języku polskim oprócz pojedyn­
czych wyrazów istnieją pewne utrwalone 
zwyczajem językowym połączenia wyrazowe, 
które noszą właśnie nazwę związków fraze­
ologicznych. Mówimy np. wyskoczyć jak Fi-

Nie zasypiać gruszek w popiele
lip i konopi, grać pierwsze skrzypce, z glu- 

■ pia frant. To właśnie te związki. Trudność 
E w poprawnym użyciu takiego związku pole- 
3 ga na tym, że nie można dosłownie odczyty- 
S wać znaczenia poszczególnych wyrazów 
3 wchodzących w jego sjeład. Inaczej 

! mówiąc znaczenie całego związku frazeologi- 
3 cznego wcale nie jest sumą znaczeń poszcze- 
S gólnych wyrazów. Najwięcej błędów popeł- 
3 niamy wtedy, gdy albo dosłownie rozumiemy 
g znaczenie frazeologizmu, albo samowolnie do- 

I konujemy pewnych modyfikacji, przekręca- 
S jąc w’ ten sposób pierwotną jego postać.
S Na przykład znane jest powszechnie powie- 
g dzenie: „NIE ZASYPIAĆ GRUSZEK W PO­

PIELE, które oznacza tyle, co: „nie zaniedby- 
3 wać sprawy, nie dopuścić do jej dezaktuali-' 
E zacji". Niewłaściwe odczytanie znaczenia te- 
g go związku sprawia, że widuje się często 

1 (nawet w gazetach) i słyszy naokoło jego 
; zmodyfikowany postać: nie zasypywać

gruszek w popiele, co według niektó- 
S ’3

rych ma oznaczać ..ni« stracić czegoś, nie 
zgubić".

Tymczasem zwrot: NIE ZASYPIAĆ GRU­
SZEK W POPIELE wiąże się z dawnym zwy­
czajem suszenia gruszek w gorącym piecu 
chlebowym. Zaspanie, czyli przegapienie od­
powiedniego momentu powodowało spalenie 
się gruszek. Dzisiaj powiedzenie to odnosi się 
do różnych sytuacji, w których grozi nam 
przegapienie czegoś.

Podwójny jak gdyby błąd popełniają ci, 
którzy z lubością posługują się tzw. zapoży­
czeniami frazeologicznymi, i w dodatku '— 
na gruncie polskim — dokonują ich modyfi­
kacji. Po pierwsze w większości wypadków 
w polszczyźnie istnieją rodzime odpowiedni­
ki, po drugie — jak wspomniałem — żabio- 

nione są wszelkie przeróbki utartych zwy- i 
czajowo związków.

Nie wszyscy być może wiedzą, że znana I 
fraza: TU LEŻY PIES POGRZEBANY prze- ; 
niknęła do nas z języka niemieckiego. Jest S 
to więc typowy germanizm. bardzo rozpow- U 
szechniony. Właśnie nieznajomość pochodzę- 5 
nia tego frazeologizmu staje się często przy- S 
czyną jego- dalszych przekształceń. Słyszy 3 
się na przykład powiedzenie: i w ty m leży 3 
pogrzebany pies. Tymczasem fraza TU 3 
LEŻY PIES POGRZEBANY nawiązuje do 5 
XVlI-wiecznej sentymentalnej historii nie- g 
rńieckiej o psie „listonoszu korespondencji S 
miłosnej” swego pana, który w dowód wdzię- S 
czności wystawił zwierzęciu nagrobek z ta­
kim właśnie napisem. .g

Dużo prostsze jest więc wystrzeganie się » 
tego germaniznju i mówienie: o to właśnie -3 
chodzi.

MACIEJ MALINOWSKI

POGŁOSY
AMATORSKI 

KLUB
MUZYCZNY
Od niedawna rozpoczął w.z 

Nowohuckim Centrum Kultu­
ry działalność AMATORSKI 
KLUB MUZYCZNY. Narodzi­
ny nastąpiły 1 marca, kiedy 
to odbył się w NCK koncert 
zespołu „Rokosz". W tej chwi­
li cała działalność jest w trak­
cie rozruchu, ale jak mnie za­
pewnił Zbyszek Grząka, szef 
Klubu, jesienią ruszą pełną 
parą. W programie AKM ma 
nie tylko prezentację zespo­
łów rockowych na żywo. Pla­
nowane są prelekcje związane 
z historią i współczesnym ro­
zwojem muzyki rozrywkowej, 
prezentacja płyt, nagrań i vi- 
deokaset. spotkania z kompo­
zytorami i muzykami, które 

odbywać się będą najczęściej 
po koncertach różnych wyko­
nawców w NCK. Będą to o_ 
czywiście spotkania kameral­
ne, tylko dla członków klubu.

Występ zespołu „Rokosz” 
nie był do tej pory jedyną 
atrakcją. W NCK gościła tak­
że heavy metalowa formacja 
Ferrum. Niedługo, bo 25 ma­
ja AKM zapowiada koncert 
bluesowy, czyli występ Ma­
cieja Maleńczuka, zespołu Se­
cond Serve i grup amator­
skich. W wakacje ruszą dys­
koteki video.

Wszystkich, którzy interesują 
się muzyką i chcieliby zostać 
członkami Amatorskiego Klu­
bu Muzycznego, zachęcam do 
»dwiedzenia Zbyszka Grząki 
w Dziale Artystycznym NCK 
(tel. 44-05-71). Od niego moż­
na dowiedzieć się wszystkie­
go-

Z nasłuchu
Członkowie Fan Clubu RE­

PUBLIKI „Arktyka” podaro­
wali mj niedawno (z prośbą o 
recenzję) najnowszy singiel 
swojego ukochanego zespołu. 
„Tonpress” wydał go pod nu­
merem S-597. Strona pierw­
sza to utwór „Sam na linie”, 
którego nie trzeba cłiyba re­
klamować. Na gtronie drugiej 
umieszczono „Moją krew’’. 
Polecam Wam to nagranie. 
Słuchajcie go uważnie, tekst 
jest bardzo ważny. To nie jest 
jakiś tam przebój, to napraw­
dę wspaniała muzyka. Mono­
tonia linii melodycznej hipno­
tyzuje, tak że po kolejnyrs 
przesłuchaniu wciąga nas na 
dobre _w zaczarowany, „repu­
blikański” świat.

Jeśli chcielibyście uczestni­
czyć w spotkaniach Fan Clu­
bu „Arktyka”, to mam dla 
Was jego adres. Spotkania od­
bywają się w czwkrtki o godz. 
18 w klubie „Przyjaźń” w os. 
Zgody 1.

Na zdjęciu członkowie Fan 
Clubu Republiki w uściskach 
ze swoim idolem — Grzego­
rzem Ciechowskim.

Ostatnia szansa!
Już ostatni raz zamieszcza­

my kupon konkursowy, przy­
pominając. że pytania znaj- 
dziecie w „Głosie” z 25 kwiet­
nia. Termin nadsyłania odpo­
wiedzi upływa 26 maja. Loso­
wanie nagród i osób, które je 
otrzymają, będzie najprawdo­
podobniej połączone z bezpłat­
nym koncertem rockowym w 
Nowohuckim Centrum Kultu­
ry. Na szczęśliwców czeka 
wiele cennych nagród.

KUPON KONKURSOWY
1 ................................................
2 ............................................
3 ................................................
4 ................................................
5. . . .....................................

Imię, nazwisko i adres:
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HUMOR — One nigdy nie dopuwcaa- 
ją mnie do głosu.

KOLEDZY

— Wydałeś już drugą córką. 
Teraz jesteś zadowolony?

— Nie całkiem. Mam jeszcze 
W domu teściową.

— Czemu uczysz jamnika 
chodzić na tylnych łapach?

— Bo przy wchodzeniu 
mieszkania wpuszcza dużo 
inna.

do 
ń-

— Dlaczego tak często od­
wiedzasz klub dla samotnych?

— Bo czasem mam wielką 
pchotę z kimś porozmawiać.

— A żona? Teściowa?

— Już dwa tygodnie nfe w». 
mawtorn z żoną.

— Pokłóciliście się?
— Nie. Po prostu nie chcę 

Jo) przerywać.

— Bo sama była sekretarką, 
•im została moją żoną.

♦

— Więc kiedy będzie Ślub?
— Nie będzie żadnego ślubu. 

Ona szuka idealnego mężczy­
zny-.

DO ZOBACZENIA

— Czy możemy się spotkać 
jutro?

— Oczywiście, ale gdzie?
— Gdzie ty zechcesz.
— O której?
— Obojętne.
— Więc dobrze, do zoborzo-

ja żona jest taka zazdrosna 
twoją sekretarkę?

PłSMO

Powiedz mi dlaczego two

ro^c % DORADZIŁA

mi, eo 
odma-

płaszcz i kapelusz.

SATYSFAKCJA

Członek rady miejskiej pod­
czas oficjalnego posiedzenia 
podniecony krzyczy:

— Stwierdzam, że połowa 
yady miejskiej to idioci.

Przewodniczący rady upo­
mina go.

— Jeżeli pan natychmiast 
rste odwoła tego, będę zmuszo­
ny ukarać pana.

— Dobrze, odwołuję, stwier­
dzam, że połowa rady miej­
skiej to nie idioci.

WYZNANIE

— Nasze małżeństwo było 
talkiem harmonijne i szczęśli­
we do czasu, kiedy mój mąż 
dowiedział się, że ja utrzymu­
ję intymne stosunki z jego ko-

JÓZEF MAT LĘG A

POZIOMO: 5. zakład produkcyjny, 8. zagroda u Jankesów, 
8. metoda, 12. pozorna śmierć. 13. siłacz. 14. do cięcia lub ko­
pania, 15. żywi roślinę, 17. w mit. cierpiał męki, 19. ...posłów 
greckich. 2«. środek komunikacji. 23. jednostka miary, 25. przy­
wódca libijski, 27. duża jaszczurka. 28. spis praw i obowiąz­
ków członków organizacji. 3«. tama. 31. miejscowość wypo­
czynkowa w Beskidach. 32. miasto w Wielkopołsce, 33. liść 
cebuli.

PIONOWO: 1. impreza sportowa. 2. urządzenie na torowisku, 
8. figura geometryczna. 4. jeszcze trwa, 6. plastyk, 7. metropo­
lia w Europie, 10. wyczynowiec. 11. coś z klimatologii, 16. je­
dna z muz, 18. dba o bezpieczeństwo kraju, 21. żarłoczny owad, 
22. francuski departament (Małe Antyle), 24. miejska budowla 
— już zabytek, 26. dodaje animuszu. 29. osłona przed ciosami, 
30. ekipa.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 18
POZIOMO: 1—a kwacz. 1—i bartnik. 1—s Sadek, 2—e aktor; 

Z—o iepra, 3—a. Metys, 3—i arytmia, 3—s mafia, 4—e kacyk,
4—n Syrta, 5—a Niger. 5—i aso. 5—ł Boy, 5—s rulon, 6—e
Oskar, 6—n kulig. 7—a Zenon. 7—i zatrata. 7—s Ardal. 8—e 
Ir, 8—r Zn, 9—d bez. 9—r udo, 10—a Balice, 10—r parada, 
12—a palacz. 12—r kotlina. 14—a resort. 14—r pokost, 16—a 
serwis, 16—r Reduta, 18—a sterta. 18—r tarpan, 19—-i skrawek, 
20—a ciemiężca. 20—n luminator, 21—i raz. 21—ł tea, 22—a 
Edyp, 22—f Horn. 22—n kruk. 22—t sito. 23—j interes, 24—a 
Jskariota, 24—n orkiestra, 25—i kapelan.

PIONOWO: a—1 komunizm, a—12. por. a—18 szczenię, b—9 
Jawa, b—14 efekt, e—1 Antygona, c—12 los, c—W emerytka, 
d—9 bila, d—14 otwór, e—1 zaskroniec, e—12 car, e—18 trio, 
e—23 erg. f—8 rzecz, f—14 tusza, g—1 otoczka, g—19 Użhorod, 
i—1 brakarz. i—19 sarniak, k—1 Reymont, k—19 rozstęp, 1—1 
Namibia, 1—12 witaral, n—1 klasyka, n—19 klakson, p—1 spi­
rala, p—19 ampułka, r—8 zupak, r—14 pirat, s—1 Samarkar.da, 
i—12 oko, s—18 Arno, s—23 sen. t—9 Oran, t—14 Kadar. u—1 
defilada, u—12 ido. u—18 patriota, w—9 zdun, w—14 setka, 
*—1 krasnale, z—12 aut, x—18 narkoman.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 18. numerze „Głosu Nowej 
Huty“ wylosowali: Ewa Tiah- 
nybok, 31-621 Kraków os. 
Boh. Września 38 / 32; Anna

Czernek. 31-861 Kraków od. 
Niepodległości 6/112; Kazi« 
mierz Bochenek, 31-928 Kra­
ków os Centrum B 9/19.

UWAGA. Nagrody wyślern* 
pocztą.

/
est taka kategoria nierobów, którzy nie mając 
stałej pracy ani stałego miejsca zamieszkania 
wędrują po Polsce, śpią po stacjach, pociągach, 
u przygodnych znajomych. Zyją nie wiadomo 
czym i z czego. Rekrutują się z różnych grup 
społecznych, mają mniej lub bardziej barwną 
przeszłość. Nie interesuje ich jutro, ważny jest 

dzień dzisiejszy. Ru takich osobników wędruje po 
kraju? Przed czym uciekają? Przed rodzinami, ko­
mornikiem, wierzycielami?—

Pewnego marcowego wieczora zawitało do Kra­
kowa trzech osobników „nierobowego" światka: An­
drzej W. — lat 36, pochodzący gdzieś z wrocław­
skiego, jegomość nie płacący alimentów (choć te 
wynosiły zaledwie 500 zt miesięcznie), typowy pa­
sożyt, recydywista, Janusz Sz. — także recydywista, 
rocznik 1954, nie żonaty, ale zmuszony przez sąd do 
płacenia alimentów, którego wizytówką był jednak 
wybryk na dworcu w Katowicach, kiedy to poznał 
kobietę, zaprosił ją na wódkę, a następnie okradł ją 
z wszelkich kosztowności i odjechał w siną dal. 
Trzecim kompanem był Andrzej B., najmłodszy, 
który zaledwie kilka miesięcy temu wstąpił na zło­
dziejską drogę porzucając dobrą posadę mechanika 
samochodowego.

Przez jakiś czas nasi bohaterowie przebywali na 
gościnnych występach w Katowicach, gdzie przeważ­
nie plądrowali piwnice i strychy, jako że z do­
świadczenia wiedzieli, że właśnie tam ludzie trzy-

Z kroniki milicyjnej

mają różne cuda-cudeńka, które wielokrotnie oka­
zują się pełnowartościowymi rzeczami czy towara­
mi. Jeżeli akurat trafiali na suszącą się w pralni 
bieliznę osobistą, korzystali z okazji i zmieniali swo­
je brudne ciuchy na czyściutkie pachnące podkoszul­
ki, spodenki, skarpetki.

Po występedh w Katowicach postanowili, że war­
to bu odwiedzić stary Kraków, a w szczególności 
Nową Hutę. Słyszeli, że właśnie w tej dzielnicy aż 
roi się przecież od nowych budynków, dużych piw­
nie i strychów, w których czekają na nich skarby. 
A ponadto właśnie w tej złodziejskiej robocie po­
czuli się prawdziwymi specjalistami, więc nie chcie- 
li się przebranżawiać.

Pewnego dnia około północy znaleźli się w jed­
nym z bloków osiedla II Pułku Lotniczego, oczywiś­
cie w piwnicach. W suterenach nowych bloków 
piwnice są wybudowane jedna koło drugiej, w dłu­
gim eiągu, można więc bez trudu obskoczyć je w 

eiągu kilkunastu minut. A że w przeciwieństwie 
do starych piwnie w zabytkowych kamienicach, 
gdzie wstępu do dobytku strzegą potężne nieraz 
drzwi z mocnymi kłódkami, nowe zamykane są ra­
czej symbolicznie i nie stanowią żadnej przeszkody 
nawet dla amatora złodziejaszka, a co dopiero dla 
naszych specjalistów. Z łatwością dostawali się więc 
do różnych skrytek, pudeł, wiader, w których na­
iwni lokatorzy przechowywali koła samochodowe, 
części garderoby, stare radia, telewizory, narty, za­
bawki, meble itp. Sami się dziwili, że też ludzie mo­
gą w piwnicach trzymać tyle cennych rzeczy i żało­
wali nawet, że nie mają jakiegoś auta ciężarowego, 
by wszystko to wywieźć z miejsca, które odkryli. 
Dysponowali bowiem jedynie kilkoma workami.

Kiedy pod osłoną nocy szli przez miasto z wor­
kami wypchanymi różnymi rzeczami (co za naiw­
ność?) natknęli się na milicyjny patrol. Funkcjona­
riuszom wydało się trochę dziwne, że o północy ktoś 
niesie ze sobą wielki pakunek, to dodatku narty i 
parę drobiazgów nie należących do narciarskiego 
wyposażenia. Tak skończyła się oto nowohucka 
przygoda piwnicowych złodziejaszków, którzy odpo­
czywać teraz będą w areszcie.

A wszystkich lokatorów naszych bloków nama­
wiam do sprawdzenia, jak zabezpieczone są ich 
piwnice. Kłódek i zamków w sklepach przecież nie 
brakuje w przeciwieństwie do amatorów złodziej­
skiego fachu— Mar-jan
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daktor techniczny), Andrzej DOMAGALSKI,Janina DZIURO, Stanisław GAWLIŃSKI (fotoreporter), Romualda JAROCKA-NÓWAK, 
Leszek LASKOWSKI (sekretarz odpowiedzialny redakcji), Jacek KRĄG, Maciej MALINOWSKI (zastępca sekretarza odpowiedzial­
nego redakcji), Henryka ROSIEK (kierownik działu miejskiego). Marian TOPOREK (zastępca redaktora naczelnego). ♦ Adres re­
dakcji: 30-969 Kraków, Huta im. Lenina.Centrum Administracyjne bud. „S” pok. 113. Telefony: sekretariat, redaktor naczelny 44-28-99, 
zespół 44-64-58 i przez centralą HiL 44-46-66, 44-98-66, 44-95-00, wewn. 48-11. 56-15 — redaktor naczelny. 62-97 — zastępca redak­

tora naczelnego. 47-69 — sekretariat odpowiedzialny. 44-88 — publicyści. ♦ Wydawca: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „PKR” Kraków, ul Wiśl-
na 2. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW .PKR” w Krakowie. aL Pokoju 3. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

GŁOS NOWEJ HUTY «»W—. ...  STRONA H



Przed meczem w Knurowie istniały poważne obawy, te 
trwająca ostatnio dobra passa piłkarzy Hutnika może 
zostać przerwana. Górnicy, dysponujący doświadczony­

mi zawodnikami, nie zwykli raczej tracić punktów na swoim 
boisku. W zeszłorocznych rozgrywkach hutnicy zostawili w 
Knurowie dwa punkty, przegrywając 1—3.

— Prawdę powiedziawszy 
— mówi trener Marian CY­
GAN — jechaliśmy do Knura-

JUTRO MECZ Z ELBLĄSKĄ OLIMPIĄ

Remisy
ioa z nastawieniem uzyskania 
wyniku remisowego. Wiedzie­
liśmy, że przeciwnik będzie 
nader wymagający. Nastawili­
śmy się zatem na pozorną grę 
w defensywie, szukając szczę­
ścia w skutecznych kontrata­
kach.

Przebieg spotkania potwier­
dził przedmeczowe przypusz­
czenia trenera piłkarzy Hut­
nika.

Po meczu twardym, ostrym, 
acz nie stojącym na wysokim 
poziomie, po ambitnej grze, 
twardej, ale prowadzonej fair 
Hutnik uzyskał bezbramkowy 
remis, uzyskując cenny punkt 
Na dobrą sprawę rezultat spo­
tkania powinien brzmieć 2—Ł 
Niestety, zarówno gospodarze. 

jak i goście nie popisali się w - 
sobotnie popołudnie skutecz­
nością. I to był ich najwięk-

„wielkiej trójki“
sz.y mankament. Dogodne sy­
tuacje dla Górnika zaprzepa­
ścili Janduda oraz Podolski, z 
kolei w zespole hutniczym 
Śmiałek w 71 min po otrzy­
maniu świetnej piłki od Sło­
wakiewicza znalazł się w wy­
marzonej sytuacji do strzele­
nia bramki. Znajdując się na 
10 m od bramki gospodarzy, 
jak potem sam opowiadał, i 
mając tylko golkipera przed 
sobą pomyślał, że jest na po­
zycji spalonej. Uderzył piłkę 
zbyt lekko i bramkarz nie 
miał kłopotów z jej wyłapa­
niem. W 6 minut później z ko­
lei Szczecina, będąc na linii 
pola karnego, nie popisał się 
plasowanym strzałem i kolej­
na okazja na objęcie prowa­

dzenia została przez hutników 
zaprzepaszczona.

Górnicy w tym meczu za­
stosowali wariant z ofensyw­
nie grającym prawym obrońcą 
gospodarzy Czerwińskim. Ata­
ki zatem zmierzały tą stroną 
boiska. Hutnicy dość szybko 
zorientowali się w planach go­
spodarzy i Słowakiewicz umie­

jętnie i skutecznie wyłączył z 
gry Czerwińskiego. Zresztą 
najkorzystniejsze wrażenie w 
drużynie Hutnika sprawiła 
właśnie formacja obronna, nie 
popełniająca błędów. Zastrze­
żenie zgłosić trzeba do II linii, 
której zawodnicy nie zawsze 
grzeszyli dokładnymi, obsłu­
gującymi szybkich napastni­
ków piłkami.

Pewne zastrzeżenia można 
zgłosić do sędziego spotkania 
Diakonowicza z Wrocławia. 
Sędziował dobrze, ale nie u- 
strzegł się kilku potknięć, w 
wyniku których najbardziej 
ucierpiał lewoskrzydłowy Hut­
nika Kraczkiewicz. Już w 
pierwszej minucie, w pierw­
szej ofensywnej akcji Hutni­

ka Kraczkiewicz został sfaulo- 
wany przez obrońcę gospoda­
rzy. Faul nadawał się do przy­
znania rzutu wolnego, ale sę­
dzia nie zdążył tego jakcś zau­
ważyć. W pięć minut później 
nastąpiła powtórka tej sytua­
cji i znów sędzia nie skorzy­
stał z gwizdka. W rezultacie 
tych sędziowskich przeoczeń, z 
których umiejętnie korzystali 
obrońcy Górnika, Kraczkie- 
wicz nie wyszedł już w dru­
giej połowie na plac gry Wy­
stąpi on jednakże w jutrzej­
szym meczu z elbląską Olim­
pią. Liczne stłuczenia ukazały 
się niezbyt groźne.

Sobotnie spotkanie z nie tak 
dawno jeszcze poważnie zagro­
żoną spadkiem Olimpią zapo­
wiada się dla hutników jako 
trudny mecz. Goście ostatnio 
toczą zwycięskie pojedynki, w 
minioną niedzielę odprawili 
na swoim boisku z kwitkiem 
radomską Broń. Dysponują w 
swoim składzie bardzo dobrze 
grającym lewoskrzyalowym 
Spychalskim i są obecnie ze­
społem groźnym dla każdej 
drużyny. Można jednak mieć 

nadzieję, że dobra passa Hut­
nika i tym razem nie zostania 
przerwana i mecz przyniesie 
wygraną trenera Mariana Cy­
gana.

GÓRNIK — HUTNIK 0—«

Hutnik: Kwiatkowski — Kil, 
Kot, Śmiałek, Słowakiewicz — 
Walankiewicz, Wójcik <od 63 
min Bargiel), Putek, Sjslo — 
Szczecina. Kraczkiewicz (od 46 
min Halbina).

1. Polonia 24 35 38—łO
2. Wisła 24 31 31—20
X Hutnik 24 29 29—14
4. Jagiellonia 24 27 25—20
5. Górnik 24 26 30—27
6. Resovia 24 26 19—20
7. Stal 24 25 28—26
8. Olimpia 24 25 27—29
9. Broń 24 24 24—28

10. Włókniarz 24 24 23-23
11. Igloopol 24 23 15—17
12. Start 24 21 23—31
13. Korona 24 19 14—21
)4. Unia 24 19 24—33
15. Ursus 24 17 20—30
16. Błękitni 24 13 17—33 

(dom)

Zdobyli Puchar Polski, 
spadli do II ligi.«

Był to mecz ostatniej szansy, niestety, zaprzepaszczonej prze« 
■zezypiórnistów Hutnika. W przedostatniej kolejce spotkań hut­
nicy przegrali w Gorzowie Wlkp. z miejscową Stalą 27—32 
(12—13). Ta porażka podopiecznych trenera Stanisława Rycia 
definitywnie przesądziła już o degradacji tegorocznego zdobyw­
cy PP do II ligi. A cień szansy uratowania się przed spadkiem 
był, gdyż również zagrożeni spadkiem do ostatniej kolejki aka­
demicy z Warszawy przegrali w Łodzi z ChKS.

Sił i umiejętności piłkarzom ręcznym w Gorzowie Wlkp. 
■tarczyło na I połowę spotkania, w której nawet i objęli prowa­
dzenie w 21 min 9—8. A potem był już łabędzi śpiew, nerwy 
i łzy w oczach trenera hutniczego zespołu.

Pojutrze kibice będą mogli obejrzeć po raz ostatni pojedynek 
w ekstraklasie pomiędzy Hutnikiem a kielcką Koroną. Można 
tylko liczyć, że hutnicy, rozstając się z I ligą (mamy nadzieję, 
że tylko na jeden sezon!) rozstaną się godnie, przyzwoicie i ro­
zegrają dobre spotkanie. Oby na pożegnanie zwycięskiet

STAL GORZÓW — HUTNIK 32—27 (13—12)
Hutnik: Ciałowicz. Kośmider — Ćwik 6, Obrusik i Tom as ze w-

Przy znikomym zainteresowa­
niu kibiców (skutek rozciągnię­
cia w czasie terminarzu rozgry­
wek) zakończył się w ubiegłym 
tygodniu w Warszawie ostatni 
turniej finału „A” I ligi siat­
kówki mężczyzn, który podobni* 
jak i inne spotkania czołowych 
drużyn nie przyniósł żadnych

BRĄZ SIATKARZY 
— to dużo czy mało?

M
- 1
•t

■ki' po 5, Szargicj 4, Walka 3, Piekarczyk 2, Ostrowski i Smoła-
rek po L Ermel 0.

1. Wybrzeże 16 30 466—384
2. Anilana 17 27 518—431
3. Śląsk 16 21 444—398
4. Korona 17 18 473—473
5. Pogoń 17 17 403—386
6. Stal Gorzów 17 16 400—415
7. Stal Mielec 17 14 442—497
8. AZS 17 12 366—410
9. Hutnik 17 9 401—138

10. ChKS 17 4 462 -546 (dom)

.niespodzianek. Tytuł mistrzow­
ski już dużo wcześniej wywal­
czyła warszawska I.egia, wice­
mistrzem została Stal Stocznia 
Szczecin, a brąz przypadł kr»- 
kowskicinu Hutnikowi.

Do oceny tegorocznych wystę­
pów podopiecznych trenerów 
Piwowara 1 Karbarza powróci-

■zs
3a

XXXIII SP ARTAKIADA 
KM H1L

Zakończyła się kolejna konku­
rencja sportowych zmagań pra­
cowników kombinatu — BRYDŻ 
SPORTOWY. Puchar i mistrzo­
stwo zdobyła drużyna IIPR-J 
przed ZB i ZW.

Zwycięska drużyna występo­
wała w składzie: Tadeusz Ko­

my szerzej w następnych nu­
merach „GNH".

Oto wyniki turnieju w War­
szawie:
LEGIA — HUTNIK 3—0 (fi, 8, 14) 
HUTNIK — STAL STOCZNIA 

3-0 (8, 14, 12)
HUTNIK — PŁOMIEŃ »—• 

«4, », 9)

Hutatey występowail w skła­
dzie; Wagner, Jarek, 
Martyniuk, Jablońłki, 
oraz Sadku, Szczurek, 

Golca. 
Topór 

Szezer-
bik.
1. Legia 30 38 81—31
2. Stal 30 21 60—44
Ł Hutnik 30 17 64—53
4. Płomień 30 11 52—63
śeiułek. Jan Sznips, Leszek Ku­
dłacił, Paweł Węgrzynek, Jan 
Betlej, Ryszard Piórkowski.

W pierwszych meczach rozgry­
wek PIŁKARSKICH padły na­
stępujące wyniki: OOC — ZO 
0—1, ZRU — ZK »—3, ZB — ZH 
3—1, ZG — ZW 3—2. HPR — ZS 
8—3, P96 — P67 1—1, ZR — DL 
3—2. <m>

= KRAKÓW LEPSZY 
OD WARSZAWY

3
3 r~T okazji „Dnia Hutnika” do- 
| 1 szło w Warszawie do inte-

resującego meczu piłki noż­
nej pomiędzy ekipami Huty, 
„Warszawa” i Huty im. Lenina. 
Goście z Krakowa pokazali w 
stolicy interesujący futbol, odno­
sząc zwycięstwo 2—1 (0—•).
Bramki dla krakowian zdobyli» 
MAZANEK i PASTUSZAK.

HiL wystąpił w składzie: Mo­
rek Nowak, Leszek Przepolski, 
Jan Szumieć, Marek Ptak. 
Zbigniew Murzyn, Artur Pająk. 
Marek Pastusiak, Zbigniew Ma­
zanek, Tadeusz Turcza, Albert

• Kotula, Piotr Janczy, Julian
* Piątek i Zbigniew Kruszec.

<m» ■

j CO,GDZIE,KIEDY?
PIŁKA NOŻNA 

II liga
£ 17.05. (sobota) godz. 13
3 Hutnik — Olimpia Elbląg

PIŁKA RĘCZNA 
I liga I

18.05. (niedziela) godz. 11
S Hutnik — Korona Kielce

trzy tygodnie w Rzeszowie rozegrane zostaną zawody 
lekkoatletyczne, stanowiące pierwszy rzut 11-ligo- 
wych rozgrywek, w których wystartuje także dru­
żyna Hutnika. Dwa najlepsze zespoły z Rzeszowa 
awansują do szerokiego finału z udziałem 8 ekip. 
Z tego zaś finału awans do ekstraklasy wywalczą

trzy najlepsze zespoły. Czy w tym gronie znajdą się lekkoatletki 
i lekkoatleci Hutnika, którzy w ubiegłym roku zostali zdegra­
dowani z szeregów I ligi?

W jednodniowych zawodach 
w Rzeszowie — mówi kierow­
nik techniczny sekcji lekko­
atletycznej Hutnika, a zarazem 
sekretarz KOŹLA Stanisław 
DUDEK — wystartuje ogółem 
10 drużyn. Oprócz Hutnika — 
Budowlani Kielce, Czuwaj 
Przemyśl, Górnik Brzeszcze, 
ROW Rybnik, Stal Mielec, U- 
nia Hrubieszów, Stal Stalowa 
Wola, Victoria Racibórz oraz 
zespół gospodarzy — Resovia. 
Wraz ze szkoleniowcami oraz 
zawodnikami gorąco wierzymy 
w to, że awansujemy do eks­
traklasy. Najgroźniejszymi ry­
walami w Rzeszowie będą lek­
koatleci Victorii, Stali Mielec 
i Stalowej Woli oraz Górnika 
Brzeszcze.

'V porównaniu do ubiegło­
rocznego sezonu w sekcji za­
szły pewne zmiany. Nie ujrzy­
my na starcie pauzujące] z u- 
wagi na urlop macierzyński 
miotaczki Janiny NIŻNIK, za­
braknie powołanego do od’--- 
cia jednorocznej służby woj­

skowej długodystansowca Wie­
sława FURMANKA, nie wy­
startuje także zwolniony z 
klubu maratończyk Włodzi­
mierz Skowron.

Po operacji wyrostka ro­
baczkowego ujżzymy nato­
miast na bieżni średniodystan- 
sowca Stanisława PŁONKĘ 
Pozyskaliśmy znanego dysko­
bola Czesława LISA z Wawe­
lu, dwóch „średniaków" z ka­
towickiego Kolejarza — me­
dalistę MP na 800 m — Sta- 
nisłaaw Rzeżniczka i Jacka 
Nitkę oraz utalentowaną bie­
gaczkę (średnie dystanse) Do­
rotę Nieudaną z l.fKS Żywiec.

Pierwsze, jakże ważne, pun­
kty w tegorocznych rozgryw­
kach wywalczyła Anna BEŁ- 
TOWSKA-KRÓL podczas MP 
w maratonie, które odbyły się 
w pierwszej dekadzie kwietnia 
w Dębnie. Zdobyła ona dzięki 
dobremu startowi 21 na 27 mo­
żliwych do zdobycia punktów 
i te nun'->v zostana wliczone 
do klasyfikacji rzeszowskich 

zawodów. Wspomniana zawod­
niczka w miesiąc później w 
międznyarodowym maratonie 
w Monachium wywalczyła 3 
m. uzyskując wynik 2.48,42.

Oprócz niej najsilniejszymi 
punktami w zespole będą za­
pewne: regularnie poprawia­
jący swoje wyniki 27-letnt 
mlociarz Wacław FILEK.

Cel lekkoatletów:
owrót do I ligia

33-letni oszczepnik Michał 
WACŁAWIK, Dorota KOBĘ- 
DZA w skoku wzwyż oraz z 
pozyskanych zawodników — 
LIS i RZEŻNICZEK.

Powrót do ekstraklasy to 
cel nadrzędny lekkoatletycznej 
sekcji — około 100 zawodni­
czek 1 zawodników pozostają­
cych pod szkoleniową opieką 
ośmiu etatowych trenerów. Je­
szcze w bieżącym miesiącu po­
wołana będzie w klubie 20-o- 
sobowa lekoatletyczna kadra 
snartakią^owa, sposobiąca się 
do sierpniowych finałów XIII

OSM w Spalę. Wśród dziew­
cząt dominują podopieczne 
trener Marii KRAWCEWICZ. 
Szanse i to olbrzymie na po­
nowne wywalczenie „złota’ 
ma Renata SOSIN (400 m), w 
kadrze narodowej juniorek 
znajduje się utalentowana, 
16-letnia Iwona WAWRZEN 
(400 m. 200 m ppł.). w biegu 

na 400 m szanse na finałową, 
lokatę posiada mistrzyni XI 
OSM Agata MIKUNDA. Mo­
cny zespół, z szansami na me­
dal, posiada sztafeta 4X400 m 
juniorek młodszych. Oprócz 
Wawrzeń w jej skład wchodzą 
m. in. podopieczne trenera An­
drzeja Gizy: Marzena Machaj 
i Beatą Kłoczkowska, specja­
lizujące się w biegu na 200 m 
ppł.

W kategorii juniorów z 
szansami na medale jest trój­
ka zawodników: mistrz XII 
OSM — trójskoczek Piotr 

DZIĘGIELEWSKI i płotkarz 
na 110 m ppł. — Krzysztof 
KORDECKI (trenerem oby­
dwu jest Jerzy Kaduszkiewicz) 
oraz Stanisław FUDALI w 
biegach na 400 m płaskie 
przez płotki (trener Giza).

*
Z okazji „Dnia Hutnika” na 

stadionie AWF, dysponującym 
tartanową nawierzchnią, roze­
grany został mityng, w któ­
rym wystartowało 300 zawod­
niczek i zawodników z 18 klu­
ków. Wśród kobiet najlepszy 
wynik uzyskała Kowina (Kłos 
Olkusz) na nietypowym dys­
tansie 600 m — 1.31,9, drugą 
lokatę zajęła Sosin (Hutnik) — 
1.33,1; wśród mężczyzn Perży. 
ło (Górnik Brzeszcze) w 
pchnięciu kulą — 18,77 oraz w 
skoku wzwyż Przybyła (AZS 
Kraków i Włodarczyk (Gór­
nik) — 210 cm.

Lckoatletki Hutnika wygra­
ły dwie konkurencje — Kobę- 
dza skok wzwyż — 170 cm i 
Jerzmanowska (poprzednio Li- 
tewka) 200 m — 25,8. Po prze­
rwie macierzyńskiej powróciła 
na bieżnię Bernarda Kisielew­
ska, znana pod panieńskim na­
zwiskiem — Ligęza, która wy­
walczyła 2 m. na 100 m ppl. — 
15,2. Kadiiszkiewicz w tróisko- 
ku za5ął drugą lokatę uzysku­
jąc wynik 15,14. (dom)


